
Gwarancja naszej przyszłości
Wczoraj odbyła się w Katowicach pierwsza 

narada przodowników pracy przemysłu węglowego.
Ruch rozpoczęty przed trzema miesiącami przez 

tow. Wincentego Ps.rowskiego, ogarnął dziś cały kraj. 
We wszystkich fabrykach i kopalniach rozwija się 
współzawodnictwo pracy. Tysiączne zastępy robotni­
ków biorących w nich udział z największą uwagą 
przysłuchują się obradom czołowych górników. Przy­
słuchuje im się cała polska klasa robotnicza, która widzi 
we współzawodnictwie pracy najbardziej postę­
powy ruch naszej epoki.
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Potężny narodów słowiańskich
Krzepnie front demokratyczny na Wybrzeżu
Wyniki wspólnego .posiedzenia Kom. Wo^ewódzkicli SD i PPH

przeciwstawia się siłom wstecznictwa
Obrady Krajowego Zjazdu
towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

" ‘ * * - ł ~ ł -  *
Liczna rzesza delegatów Towarzy 

Stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
2 całej Polski wypełniła w godzi­
nach rannych dnia 18 października 
wielką salą „Romy“ w Warszawie. 
W pierwszych rzędach zasiedli przed 
stawiciele władz państwowych oraz 
organizacji społecznych i politycz­
nych.

Przewodniczący Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej minister 
Świątkowski powitał przybyłych na 
Zjazd: wicepremiera Korzy ckiegro,
przedstawiciela Wojska Polskiego — 
gen. Jaroszewicza, radcę ambasady 
Zw. Radzieckiego — Jak owiewa, 
przedstawiciela Armii Radzieckiej — 
gen. Masłowa oraz innych gości ho­
norowych.

W prezydium Zjazdu obok wyżej 
wymienionych osób zasiedli m. inn. 
wiceministrowie Kruczkowski, Widy- 
Wirski i Chajn.

We wstępnym słowie min. Świąt­
kowski stwierdza, iż Towarzystwo 
skupia już w swoich szeregach szero­
kie masy społeczeństwą polskiego.

Tow. Przyjaźni 
organizacjo masową

„Trafiliśmy do fabryk i zakładów 
pracy —: mówi min. Świątkowski — 
pod chłopskie strzechy, trafiliśmy do 
biur, trafiliśmy do najszerszych] 

polskiego. Jesteśmy

Jednym z pierwszych zadań To­
warzystwa jest zwycięskie przeła­
manie wiekowych uprzedzeń, dzie­
lących dotąd oba nasze bratnie na­
rody, jest stopienie lodów niezro­
zumienia i ignorancji. Mówca wspo­
mina tu rzucone przed minionym 
wiekiem przez Mickiewicza hasło 
jedności słowiańskiej, które było 
podstawą jego Legionu dla walki 
z reakcją europejską i caratem.
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 

przemawia wicepremier Korzycki 
który podkreśla osiągnięcia Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
w zwalczaniu zastarzałych uprzedzeń 
niektórych kół naszego społeczeństwa 
do ZSRR. Działalność Towarzystwa 
przyczyniła się w niemałym stopniu 
do tego, iż idea zbliżenia do ludów 
Związku Radzieckiego dotarła dziś 
nawet do najbardziej zacofanych 
warstw naszego społeczeństwa.

Wiemy, źe Z S R R  
jest naszym przy aclelem

„Żołnierz radziecki przepoił ziemię 
polską swą krwią, walcząc o jej nie­
podległość — mówi wicepremier. 
Groby żołnierzy radzieckich rozsiane 
na szlaku bojowym do Berlina, nie

zrozumiał w tej wojnie, kto Jest jego 
przyjacielem i sprzymierzeńcem i zo­
baczył, że jest nim przede wszystkim 
Związek Radziecki“.

Wicepremier Korzycki przypomina 
zebranym, iż JEDNYM Z PIERW­
SZYCH DEKRETÓW, WYDANYCH 
W ROęU 1918 PRZEZ WŁADZE RA­
DZIECKIE, BYŁO PEŁNE UZNANIE 
PRAWA NARODU POLSKIEGO DO 
SAMOSTANOWIENIA I  NIEPO­
DLEGŁEGO BYTU.

Dopiero lata polityki endecji i sa­
nacji, propagandy wielkiego kapitału 
i obszarnictwa, umożliwiły zaciemnie­
nie faktów fałszem oszczerstw. Istot­
ne zwycięstwo Hitlera nad Polską zo­
stało odniesione wcześniej niż w ro­
ku 1939. Prawdziwym dniem kieski 
był moment, w którym polityka rzą­
dów reakcyjnych unicestwiła współ­
pracę Polski z ZSRR, wydając nasz 
kraj na łup niemieckiego faszyzmu.

Tylko Z S R R
stat na straży naszych interesów

Żołnierz nasz — kontynuuje swe 
wywody mówca — bił się na niezmie- 
r- <nym obszarze objętym pożogą woj­
ny, ale dopiero wtedy, gdy pod Sta- 

rozstrzygnęły się losy

warstw narodu JL/VAO.SX4.V £jV * w w , - - - — ,  t .> . _  - ,  : „

organizacją masową i w pełnym tego I legatów — te ziarna, którą^yj 
słowa znaczeniu ludową". I rodzajny plon. Na^ć-i !ski do
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skiego. To wy rzucacie w te przeora­
ne skiby — zwraca się mówca do de-
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Niewzruszalna przyjaźń
p o lsk o - ra d z ie ck a

Ze wspólnej walki o wolność, jaką w przeszłości toczyły * caratem 
i 7. własną reakcją masy ludowe dawnej Rosji i pozbawione swej nie­
podległości masy ludowe Polski — zrodziła się przyjaźń pomiędzy przo­
dującymi warstwami obu społeczeństw. Braterstwo w walce wyrastało 
i krzepło w porażkach i zwycięstwach, jakie przeżywały oba narody 
skute tymi samymi kajdanami carskiej niewoli.

Wróg był ten sam — car. Cel był podobny — wyzwolenie człowie­
ka pracy. Ale przy tym rewolucyjna demokracja rosyjska uznawała 
słuszne dążenia narodu polskiego do niepodległości i wspierała tę 
walkę niepodległościową słowem i czynem.

Dekabryści i ich następcy w ruchu rewolucyjnym — Narodna 
Wola, a potem marksistowski ruch robotniczy ugruntowały w ludzie 
rosyjskim tradycje przyjaznego stosunku do każdego odruchu wolnoś­
ciowego, jaki się w owych ciężkich dla Polski czasach rodził, rozwija! 
i walczył.

Dzieje naszych powstań narodowych zapisały wiele nazwisk rosyj­
skich demokratów, którzy z bronią w ręku walczyli w szeregach pol­
skich. Nie jeden z nich życie swe oddał w walce o wolną Polskę, nie 
jeden zawisł na carskiej szubienicy.

Niemało też Polaków walczyło w szeregach rosyjskich organizacji 
rewolucyjnych 1 wielu spośród nich życie swe strawiło na katordze 
lub gardło oddało za wspólną sprawę rozgromienia caratu I triumfu 
idei wolności.

W tym czasie klasy reakcyjne czyniły wszystko, aby rodzącą się 
przyjaźń mas ludowych zdusić, antagonizm narodowy pogłębić 
i uniemożliwić jakiekolwiek porozumienie pomiędzy bratnimi ludami. 
A kiedy wreszcie idea wolności zatriumfowała na gruzach caratu, 
rodzima nasza, polska reakcja jęła starannie 1 systematycznie siać w 
sercach Polaków ślepą nienawiść do wolnego jnż narodu rosyjskiego.

Od pierwszych dni swego wyzwolenia ludy Związku Radzieckiego 
przyjaźnie i serdecznie ustosunkowały się do faktu naszego istnienia 
jako niepodległego państwa.

W krytycznej chwili, gdy nad naszym bytem narodowym zawisło 
śmiertelne niebezpieczeństwo hitlerowskie — naród radziecki dał wyraz 
gotowości przyjścia nam z pomocą. I później, gdy miały się rozstrzy­
gać losy Polski — otrzymaliśmy z rąk naszego wielkiego radzieckiego 
przyjaciela wszystko co nam było potrzebne, by naród do życia przy­
wrócić, by państwo — tym razem ludowe — odbudować. Otrzyma­
liśmy pomoc wojenną, gospodarczą, poparcie naszych postulatów na 
terenie międzynarodowym i otrzymaliśmy to, co najdroższe — brater­
ską przyjaźń.

Bez tej pomocy narodu radzieckiego nie zdołalibyśmy osiągnąć tak 
szybkiego tempa odbudowy Kraju, ani odzyskać naszej ziemi i ustalić 
naszych zachodnich granic.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, jego rozkwit 1 maso­
wość, są wyrazem głębokiej wdzięczności i uznania, jakie żywią masy 
pracujące Polski dla naszego wielkiego przyjaciela. Zakorzenienie Idei 
przyjaźni polsko - radzieckiej w sercach Polaków jest wyrazem zro­
zumienia ważności sojuszu polsko - radzieckiego dla najżywotniejszych 
spraw Rzeczypospolitej, wyrazem zdecydowanej woli współpracy obu 
naszych narodów nad zbudowaniem jasnej i szczęśliwej przyszłości.

W przeszłość bezpowrotną odeszła zbankrutowana i szkodliwa te­
oria i praktyka nienawiści, tak uporczywie zaszczepiana w umysły 
1 w życie przez reakcjonistów. Wymieciona została z życia naszego na­
rodu razem z reakcyjnymi klasami obszarniczo - kapitalistycznymi, 
z Ich antynarodową ideologią.

Przyszłość naszego kraju, jego rozkwit 1 dobrobyt, umocnienie jego 
bytu niepodległego, widzimy tylko na drodze przyjaźni i sojuszn z in­
nymi narodami, które pozbyły się władztwa kapitału, a przede wszyst­
kim w przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim.

Przyjaźń polsko - radziecka wykuta w ogniu walki o niepodległość 
naszego narodu, przyjaźń zbawienna dla przyszłych naszych losów, 
umacniać się będzie w trudzie budownictwa pokojowego I wspólnej 
pracy dla lepszego jutra ludzkości.

który sam walczył wówczas z ol­
brzymimi trudnościami, podzielił się 
chlebem i uzbrojeniem z Armią Pol­
ską, która u boku Armii Radzieckiej 
rozpoczęła swój mąrsz, wiodący od 
Lenino przez wyzwolone ziemie pol­
skie aż po Berlin.

Analizując następnie rozwój sto­
sunków między oboma państwami 
w okresie powojennym, wicepre­
mier Korzycki stwierdza, że KIE­
DY PRZY STOŁACH KONFEREN­
CYJNYCH PRZYSTĄPIONO DO 
USTALANIA GRANIC, TYLKO 
ZWIĄZEK RADZIECKI STAŁ NA 
STRAŻY NASZYCH INTERESÓW 
I BRONIŁ NASZYCH PRAW. 
ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU 
ZAWDZIĘCZAMY ODZYSKANIE 
NASZYCH ZIEM PO ODRĘ I NY­
SĘ I ZWROT ZAGRABIONYCH 
PRZEZ NIEMCÓW BOGACTW.

(Dokończenie na str. 2)

1003 km na godzinę
Oficjalne uznanie
nowego rekordu

PARYŻ, 19.10 (PAP). — Międzyna­
rodowa Federacja Lotnicza uznała o 
ficjalnie światowy rekord szybkości 
samolotu, ustalony w czerwcu br. 
przez amerykańskiego lotnika płk. 
Boyda. Rekord wynosi 1.003 km na 
godzinę.

Expres międzynarodowy
B ałtyk-B liski Wschód
będzie przechodził
przez Polskę

PARYŻ, 19.10 (PAP). — Agencja 
Expres donosi ze Stambułu, 
iż obradująca tam Europejska kon­
ferencja kolejowa, poświęcona rozkła 
dowi jazdy expresów międzynarodo- 
wych, postanowiła uruchomić od ma 
ja 1948 r. pociąg, który będzie nazy­
wał się Bałtyk Orient Expres. Trasa 
będzie biegła ze Sztokholmu przez 
Polskę, Czechosłowację, Węgry, Ju­
gosławię, Bułgarię do Stambułu.

Olbrzymi wybuch
na Cyprze

PARYŻ, 19.10 (PAP). Jak podaje 
agencja France Presse z Cypru, w pią 
tek wieczorem nastąpił olbrzymi wy­
buch w wielkiej elektrowni w Niko­
zji, stolicy wyspy.

Natychmiast po wybuchu, płomie­
nie ogarnęły elektrownię rozszerzając 
się z błyskawiczną szybkością na są­
siednie zabudowania. Ludność miasta 
ucieka w popłochu 
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Warszawa liczy
552.636 mieszkańców

Według danych Wydziału Ewiden­
cji Ludności na podstawie zameldo- 
wań w dniu 1.10. br. — Warszawa li­
czyła 552.636 osób. Z liczby tej przy­
pada na Warszawę prawobrzeżną

Publikujemy dziś wyniki pierwsze­
go na Wybrzeżu wspólnego posiedze­
nia Komitetów Wojewódzkich Stron­
nictwa Demokratycznego i Polskiej 
Partii Robotniczej.

Przebieg obrad udowodnił, jak bar­
dzo na czasie podjęta została inicjaty­
wa zwołania tego wspólnego posiedze­
nia. W stosunku do obydwu partii, 
które od zarania niepodległości kroczą 
obok siebie w pracy dla państwa, mu 
si być stosowana metoda bezpośrednie 
go dyskutowania i uzgadniania intere­
sujących obie strony zagadnień.

Polska Partia Robotnicza na Wy­
brzeżu, krocząc w pierwszych szere­
gach walki z reakcją o utrwalenie de 
mokracji, zarówno podczas głosowania 
ludowego jak i wyborów sejmowych, 
czuła obok siebie rytmiczny krok 
Stronnictwa Demokratycznego. Stwier 
dzamy, że w całym okresie współpra­
cy, między naszymi partiami nie nara­
stały żadne nieporozumienia, a tyra 
bardziej tarcia.

Nie jątrzył stosunków wzajemnych 
również stosunek do inicjatywy pry­
watnej. Bowiem Polska Partia Robot­
nicza jak wiadomo z wielu publicz­
nych wypowiedzi jej czołowych przed 
stawicieli, i jak głosi uchwalona na po 
siedzeniu wspólna deklaracja, uznaje 
pożyteczność zdrowej inicjatywy pry­
watnej, która działając w ramach pań 
stwowych planów gospodarczych i nie 
posługując się nielegalnymi drogami 
wzbogacenia się kosztem mas pracu­
jących, może spełnić poważne i ko­

rzystne funkcje gospodarcze dla dobra 
Polski Ludowej. Partia nasza ceni u- 
dzia! licznych kupców i rzemieślników 
w akcji antyspekulacyjnej, gdyż uwa 
ża, że przedstawiciele tych grup społe 
cznych mogą przyczynić się w znacz­
nym stopniu do jej powodzenia.

W odpowiedzi na zrozumienie i po­
parcie, jakie postulaty Stronnictwa De 
mokratycznego znalazły w Polskiej 
Partii Robotniczej, Stronnictwo to da 
ło dowód dojrzałości politycznej swo­
im właściwym stosunkiem do najważ­
niejszego wydarzenia politycznego o- 
statnich tygodni, jakim jest deklara­
cja 9 partyj marksistowskich i powo­
łanie Biura Informacyjnego w Belgra­
dzie. Stronnictwo Demokratyczne wy­
kazało, że również w obecnym waż­
nym momencie dla Polski i dla sprawy, 
pokoju międzynarodowego, jego miej­
sce jest obok naszej partii w szere­
gach obozu demokratycznego i anty- 
imperialistycznego.

Doświadczenie pierwszego bezpośred 
niego kontaktu Komitetów Wojewódz 
kich SD i PPR wskazuje na celowość 
powtarzania podobnych posiedzeń rów 
nież i na przyszłość Polska Partia Ro­
botnicza wierzy, że rezultaty tego 
wspólnego posiedzenia przyczynią się 
do dalszego wzajemnego zbliżenia obu 
partyj, opartego o wspólną wolę od­
budowy kraju oraz o wspólną walkę z 
reakcją wewnątrz kraju i imperializ­
mem amerykańskim na zewnątrz, w 
obronie suwerenności naszego narodu 
i państwa.

Wybairienie Anglii
leży we współpracy z demokracjami
Polityka Bevina — przyczynq obecnego kryzysu

LONDYN, 19.10 (PAP). Angiel§!ka partia komunistyczna 
opublikowała manifest, w którym wzywa brytyjską klasę ro­
botniczą, aby domagała się od rządu zmiany w dotychczasowej 
polityce i niedopuszczenia do obniżki realnych płac, w momen­
cie, kiedy rząd marnuje pieniądze na cele imperialistyczne.

Partia komunistyczna zarzuca rządowi popieranie planów 
amerykańskich sfer handlowych, zmierzających do podziału 
świata i przygotowania nowej wojny.

„Zamiast oparcia na trwałych pod­
stawach przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim oraz zawarcia 
układów handlowych z ZSRR i nowy­
mi demokracjami w Europie — głosi 
manifest — rząd labourzystowski przy 
łącza się do wszystkich napaści, kie-

Strajk pracowników metro trwa
Ramadier chce rozbić jedność
francuskich związków |Zawodowych

PARYŻ, 19.10 (PAP). — W sobo­
tę strajk pracowników metra i auto­
busów paryskich trwał w dalszym cią­
gu. Metro jest całkowicie unierucho­
mione. Na miasto nie wyruszył żaden 
autobus.

Władze zaniechały próby utrzyma­
nia w ruchu paru linii autobusowych, 
które mieli obsługiwać nieliczni łami 
strajkowie, eksortowani przez poli - 
cję.

Na masowym wiecu sobotnim, w 
którym wzięło udział około 25 tysięcy 
pracowników metra i autobusów, zorga 
nizowanym przez komitet strajkowy, 
zapadła jednomyślna depyzja kontynu 
owania strajku aż do czasu całkowi - 
tego zaspokojenia postulatów pracow 
niczych. Sekretarz generalny CGT na 
okręg paryski Eugene Henaff ostro 
krytykował stanowisko rządu Rama - 
dier, oświadczając, że rząd ten ponosi 
wyłączną odpowiedzialność za obecny 
strajk. Zarówno on, jak i inni mówcy 
potępili próby wyłamywania się z so 
lidarności robotniczej, podjęte ptzez 
niektóre grupy, nie należące do CGT.

PARYŻ, 19.10 (PAP). — Ostatnia 
doba upłynęła pod znakiem niepowo-

„„ prawobrzeżną rowanyCh przez Stany Zjednoczone na
(Pragę) 198.260 osób. Kobiet Uczyła ost państwa.
Warszawa 312.270, męzczyzn 240.366. 1

------------------------ ' Rząd prowadzi nadal fatalną polity­
kę zagraniczną, której wynikiem w 
znacznym stopniu jest kryzys i która 
musi stawiać Wielką Brytanię w co­
raz cięższej sytuacji, uzależniając ją 
bardziej od Stanów Zjednoczonych i 
ich planów opanowania świata. Doko­
nane ostatnio zmiany w rządzie, powi­
tane z zadowoleniem przez torysów, 
przemysłowców brytyjskich i reakcję 
amerykańską — podkreśla deklaracja 
— wzmocniły tylko rząd tych mini­
strów, którzy popierają próby rozwią­
zania kryzysu w sposób kapitalistycz­
ny kosztem klasy robotniczej i którzy 
stanowią poważne niebezpieczeństwo 
dla ruchu robotniczego. Angielska 
partia komunistyczna wzywa 
ruch robotniczy do zespolenia swych 
sił w walce o następujące 7 punktów: 

1) Zerwanie sojuszu z podżegaczami 
wojennymi z Wall Street,

dzenia akcji rządowej w kierunku 
złamania strajku metra i autobusów, 
który trwa już od tygodnia.

Trzecia porażka rządowa ujawniła 
się przy próbach zastąpienia metra i 
stałych linii autobusowych inffrrcwi - 
zowaną służbą autokarową.

Kilka autobusów, prowadzonych 
przez kobiety, chronione przez poli­
cję, w pogotowiu bojowym, ukazały 
się przy Porte Orieans, jednakże lud 
ność odmówiła korzystania z nich.

PARYŻ, 19.10 (PAP). — Sekre­
tarz generalny CGT (Generalna Kon­
federacja Pracy) Benoit Frachon ogło 
sił artykuł, w którym ujawnia istnie 
nie w łonie rządu francuskiego ko - 
mórki, mającej na celu rozbicie jed­
ności francuskich związków zawodo­
wych przez tworzenie i popieranie 
tzw. „Związków autonomicznych", 
czyli nie należących do CGT.

Frachon podkreśla ponadto znacze­
nie pobytu w chwili obecnej w Pary 
żu „szarej eminencji” amerykańskie­
go Departamentu Stanu, Bullitta, któ 
ry konferował z premierem Rama­
dier. Jak wiadomo Bullitt zapowie­
dział przed kilku miesiącami wojnę 
przeciwko CGT.

Wybory we Franci!
do samorządów miejskich

PARYŻ, 19.10 (PAP). — W dniu dzi 
siejszym (19 października) w całej 
Francji odbywają się wybory do sa­
morządów miejskich.

Ordynacja wyborcza przewiduje sy­
stem proporcjonalny w gminach i 
miastach, mających ponad 9 tys. mie­
szkańców.

W miastach powyżej 9 tys. miesz-

W Tulonie SFIO idzie do wyborów 
wspólnie z MRP. Radykałowie są roz­
proszeni i kandydują na listach po­
szczególnych ugrupowań politycznych.

„  ----— p artia de Gaulle liczy na skupienie
kańców 4 partie — komuniści, socja- I > , prawicy 
liści, MRP 1 radykałowie wystawiły li- I fiłos0w prawlcy

sty samodzielne. W miastach mających 
poniżej 9 tys. mieszkańców komuniści 
w szeregu miejscowości wystawili li­
sty wspólne z socjalistami.

2) nawiązanie stosunków handlo­
wych ze Związkiem Radzieckim,

3) obniżenie kontyngentu armii do 
500 tysięcy,

4) zniesienie subsydiów aprówiza- 
cyjnych i zacieśnienie kontroli cen o- 
raz powiększenie obszarów zasiewów, 
co przyczyni się najlepiej do z sio sz­
czędzenia dolarów.

5) zmuszenie warstw bogatych do 
płacenia z posiadanych przez nie osz­
czędności,

6) opracowanie planu gospodarczego 
w dziedzinie przemysłów kluczowych 
oraz

7) natychmiastowe upaństwowienie 
przemysłu stalowego.

Manifest partii komunistycznej o- 
świadcza, że miliony robotników wal­
czących przez 2 ostatnie lata prze- 

j ciwko polityce, której skutki są obec- 
’ nie widoczne, winny zdobyć się na naj­
większy wysiłek.

Robotnicy brytyjscy — kończy de­
klaracja — muszą żądać od swych

----- przedstawicieli w parlamencie, aby
cały j walczyli o powyższy program, sformu- 
""■l' łowany w 7 punktach, na terenie za­

równo parlamentu, jak i ugrupowań 
parlamentarnych partii robotniczych 1 
ruchu spółdzielczego.

Robotnicy niemieccy
żądają wywłaszczenia zbrodniarzy wojennych

BERLIN, 10.10 (PAP). — Omawiając 
sprawę demontażu części fabryk nie­
mieckich w myśl planów anglosaskich, 
„Berliner Zeitung" krytykuje zwłasz­
cza zapowiedź, że właściciele fabryk 
przeznaczonych do demontażu, mają 
otrzymać odszkodowania.

„Odszkodowania te — pisze dzien­
nik — mają być uiszczone kosztem na­
rodu niemieckiego. Jedynie zbrodnia­
rze wojenni i aktywiści hitlerowscy 
nie mają otrzymać odszkodowań. Kto 
jednak jest zbrodniarzem wojennym? 
Postępowanie, praktykowane dotych­
czas w strefach zachodnich dla okre­
ślenia osób, które mają być uznane za 
zbrodniarzy wojennych i aktywistów 
hitlerowskich, skłania do uzasadnio

niach i na których ciąży odpowiedzial­
ność za wojnę.

Wywłaszczenie zbrodniarzy wojen­
nych na rzecz narodu niemieckiego 
jest jednym z naczelnych żądań, jakie 
musi wysunąć niemiecki lud pracują­
cy z wziązku z ogłoszeniem listy de­
montażowej"

Ostrzeżenie
Administracja „Głosu Wybrzeża" 

ostrzega, że prawo inkasowania na­
leżności za prenumeratę mają wyłąci 
nie inkasenci, zaopatrzeni w zaświad­
czenie wystawione przez RSW .Pra­
sa" w Gdańsku.

Przy wpłacie prenumeraty należy 
żądać pokwitowania z pieczątką 
RSW „Prasa" — Gdańsk. Wszelkienej obawy, że naród niemiecki będzie ! f!,*'* - Gdańsk- .

jeszcze musiał płacić odszkodowania I znawane. ?ema "**** “ * będą u* 
jtym, którzy wzięli udział w zbroje- » Administracja „Głosu Wybrzeżu"
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LONDYN, 19.10. (PAP). Brytyjskie 
ministerstwo pracy w porozumieniu * 
centralą związków zawodowych, jak 
również z Konfederacją pracodawców 
brytyjskich rozpatruje obecnie wnio­
sek przedstawiony mu przez podko­
mitet wyżej wymienionych organiza­
cji, a zalecających rozwiązanie Pol­
skiego Korpusu Przysposobienia i Roz 
mieszczenia (PKPR) w Anglii,

Ogółem w Anglii przebywa jeszcze 
około 80 tysięcy żołnierzy polskich. 
Z liczby tej do Korpusu Przysposobie­
nia zapisało się około 05 tysięcy. Do 
Chwili obecnej Korpus, który został 
stworzony w celu przysposobienia ioł 
nlerzy polskich do pracy cywilnej, 
Zdołał znaleźć zajęcie dla 25 tysięcy 
żołnierzy. Około 40 tysięcy żołnierzy 
cd chwili zakończenia wojny do dnia 
dzisiejszego siedzi zupełnie bezczyn­
nie w najrozmaitszych obozach, po­
rozrzucanych po całej Anglii.

■—«o»—

Amerykanie nakazali 
popełnienie zbrodni

ATENY, 19.10. (Obsł. wł.). — Pod 
wielkim tytułem „Amerykanie naka­
zali popełnienie zbiorowej zbrodni i 
nałożyli kaganiec na lewicową prasę 
demokratyczną" gazeta „Rizospastis" 
komentuje egzekucję, jaką wykona­
no wczoraj na członkach organizacji 
O PI,A, skazanych na karą śmierci 
przez trybunał wojskowy.

Przypisując Amerykanom wszystkie
decyzje, jakie podejmuje rząd ateń­
ski, gazeta pisze: „Sofulis zrzucił ma­
skę podejmując trzy następujące de­
cyzje:

1. uprawomocnił morderstwo 11 bo­
jowników walki narodowej,

2. wydał dekret, nakładający ka­
ganiec na całą prasę ,nle podporząd­
kowaną „demokracji" amerykańskiej,

3. rozciągnął stan wyjątkowy na 
Attykę i Ateny".

MOSKWA, 19.10 PAP). — Dziennik ---------------
„Izwiestia" charakteryzując przebieg wych obrad jpNZ 
głosowania w ONZ nad wnioskiem

Izwestia" stwier­
dzają, iż mimo otwartego i brutalne- 

delegacji polskiej, dotyczącym współ- 8® nacisku, wywieranego przez Stany 
pracy międzynarodowej podkreśla, iż ; Zjednoczone | mimo uległości przed- 
propozycja polska, zalecająca korzy­
stanie z mechanizmu ONZ przy roz­
wiązywaniu ważnych międzynarodo­
wych zagadnień gospodarczych, zosta 
ła utrącona przez delegację USA i in­
ne delegacje, popierające plan Mar­
shalla, mimo iż uzyskała ona począt­
kowo większość głosów.

W związku z tym „Izwiestia" paszą: 
„W ten sposób delegacja amerykań­
ska nie dopuściła do powzięcia uchwa 
ły, której celem była obrona bezspor­
nych praw ONZ, uchwały, która mia­
ła zapobiec pomijaniu ONZ przy roz­
wiązywaniu międzynarodowych zagad 
nień gospodarczych.

Większość członków komisji, która 
automatycznie głosowała za wnio­
skiem jeszcze raz dowiodła, iż posłuch 
wobec rozkazów amerykańskich jest 
dla nich ważniejszy niż wierność wo­
bec zasad ONZ".

Oceniając całokształt dotychczaso-

1 stawicieli poszczególnych krajów, 
wnioski amerykańskie nie cieszą się 
poparciem. „Nawet w komisji poli­
tycznej — pisze dziennik — gdzie me­
chanizm głosowania działa

Zagadnienia międzynarodowe można rozwiązać
tylko przy udziale ZSRR 
i k r a f ć w  demokratycznych
.Izwiestia”  o amerykańskiej polityce nacisku w OHZ

W przededniu
strajku robotników
przemysłu włoskiego

Togliatti i Longo przedstawicielami—
włoskiej Partii Komunistycznej 
do Biura informacyjnego

RZYM, 19.10

RZYM, 19.10. (bsł, wł.).
Sekretarz generalny włoskiej partii 

komunistycznej Palmiro Togliatti i wi 
cesekretarz tej samej partii Luigi Lon 
go mianowani zostali przedsławieiela- 

P A P )  _  neleeaci i mi komitetu centralnego włoskiej par-
k o m u n i jn i  w t e S '  M °rma'
r „ 1 7 c t t e 2 S „ T o S .u “  S &  j V ro w » ic .w fw W i,i  p « ttl komu- 
ków w sprawie strajku robotników i j mstyczneji opublikowało po pos^dze- 
pracowników przemysłowych, na ™ ktoryin rozpatrzono wymiń Jam
rnak nrotestu Drzeciwko nie załat- ! ferencji 9 Partu komunikat, w którym 
wienlu postulatów robotniczych. .oświadcza m. im. że „reakcjoniści wło- / nistyczne Europy.

Prowadzone przez związki zawód o- scy’ 8 y  pierwszym rzędzie partia 
we rokowania z pracodawcami w 
sprawie zwalniania nadliczbowych ro 
botników z pracy, nie przyniosły za-

chrześcijańskich demokratów, będąca 
sługą imperializmu amerykańskiego, 
któremu chce podporządkować własny 
kraj, świadomie sabotuje międzynaro­
dową akcję pokojową, prowadzoną 
przez komunistów".

Poparłszy całkowicie deklarację 9 
Partii komunikat potępia ohydną i 
kłamliwą kampanię oraz prowokacje 
prasy reakcyjnej i wzywa wszystk'ch 
obywateli włoskich do pogarda jed­
ności zrealizowanej przez partie komu

Anglosaski plan demontażu
SŜ nie ma nic wspólnego

. giaoko, Uwalających wyników. Ponadto 
propozyc e Stanów Zjednoczonych i d odmówlł przyznanła pracowni- 
mh wasal, uzyskują nieznaczną więk- kom przemysłu żadanych przez ' 
szość głosów. Polityka brutalnej dyk- ubezpieczeń, urlopów itp.

ntków, na które liczyli jej anL ykań- wJdTwych^db^' nadzw yc^aj^  £  z  zasada demilitaryzasji Niemiec
scy twórcy”, siedzenie zapoznając się ze stanbwi- ”

W kołach ONZ, — pisze dziennik — skiem delegatów komunistycznych. | MOSKWA, 19.10 (Obsł. wł.). — Ko- 
panuje przekonanie, że mechanizm ^ , . » • . i mentator radia moskiewskiego Miel-
głosowania daje blokowi amerykań­
skiemu tylko pozorne sukcesy. W ko­
łach tych bowiem zdają sobie sprawę,
że blok amerykański nie potrafi poza H | q  n l p H l U / ó h  
ścianami gmachu obrad ONZ zreali- j W a  ) i “ l v  U l  * Jr w  11 
zować swej formalnej wygranej, opar
tej na mechanicznej większości gło- I>1 IC JI I l u U W  
sów, albowiem bez Związku Radziec-) n o w y  tortc iqio ip a p i  — 7a-
kJ , T L t l  kfajT  “ etycznych j ch™ e Niemcy o trz y m a j na jwię- 

rozstrzygnąć zagadnień ksze ze wszystkich krajów przydzia

Zb o że  am erykańskie

nie można 
międzynarodowych. * i

Okrutne zbrodnie faszystów
na obszarze Triestu
U st słoweśske-włoskiego związku kobiet

BELGRAD, 19.10. (Obsł. wł.).
16 października Komitet Centralny 

Frontu Antyfaszystowskiego Kobiet 
Jugosławii otrzymał list od antyfaszy­
stowskiego słoweńsko-włoskiego związ 
ku kobiet wolnego obszaru Triestu, 
oświadczający, że utworzeniu wolnego 
obszaru Triestu towarzyszyły okrutna 
zbrodnie, popełniane przez faszystów, 
na których opierają się antydemokra­
tyczne partie Triestu. Partie te zorga- 
zowane zostały jeszcze podczas okupa 
cji Triestu przez Anglosasów. Przywód 
cy tych partii odpowiedzialni są za 
wszelkie krwawe zajścia, jakie miały 
miejsce.

Musimy również donieść — czytamy 
w liście — o nowej zbrodni popełnio­
nej przez bandytów neo - faszystow­
skich. 13 września w klubie kultura) 
nym Triestu zamordowana została wy 
strzałem z rewolweru ll-letnia Milka 
Bradee. W kilka dni potem członek anJ 
tyfaszystowskiej Ligi Kobiet Armida 
Zobec raniona została odłamkiem bom 
by. Prosimy was byście powiedzieli 
wszystkim o tych strasznych zbrod­
niach. Niech posłużą one jako ostrzeże 
nie dla wszystkich wdów i matek,

niech będą one hasłem do zacieśnienia 
współpracy wszystkich kobiet w red ­
nym bloku sił demokratycznych, co po 
zwoli zapewnić przyszłość naszych
dzieci.

ły amerykańskiego zboża w ciągu bie 
żącego roku.

Spośród 13,2 milionów ton zboża 
eksportowanego z USA, w 10 miesią­
cach br. — Niemcy otrzymały 3,3 mi­
liona ton, Japonia wraz z Koreą — 
półtora miliona ton, Włochy i Fran­
cja — po 700 tysięcy ton, okupowana 
przez USA strefa Austrii — ponad 
400 tysięcy ton.

Opublikowana przez Departament 
Rolnictwa USA powyższa statystyka

nikow oświadcza dziś, że anglo-ame' 
rykański plan rozbiórki zakładów 
przemysłowych w Zachodnich Niem­
czech zmierza z jednej strony do od­
rodzenia niemieckiego przemysłu wo­
jennego, jako dopełnienia do przemy 
słu wojennego Stanów Zjednoczo­
nych, z drugiej strony zaś do znisz­
czenia tych pokojowych gałęzi prze­
mysłu, które mogą konkurować z an­
gielskimi i amerykańskimi towarami 
na rynkach światowych.

Dokładne rozpatrzenie tego zagad­
nienia wykazuje, że plan demonta­

żu zgadza się całkowicie z liiiią obec­
nej polityki anglo-saskiej w Niem­
czech. Na zakończenie Mielników 
stwierdza, że podczas gdy w ostatniej 
wojnie światowej narody miłujące po 
kój walczyły przeciwko niemieckiej 
agresji, amerykański i brytyjski ka­
pitał monopolistyczny zmierzał tylko 
do wyeliminowania niemieckiego i ja­
pońskiego konkurenta z rynków świa­
towych.

Anglo-amerykański plan demonta­
żu zakładów niemieckich nie ma nic 
wspólnego z zasadą demilitaryzacji 
Niemiec.

Bojownicy o Polską Niepodległą
o odezwie biskupów

Stowarzyszenia, działające na tere-i ra — jak głosi odezwa — jest rzekomo
wykazuje, że połączone strefy ąnglo Ząbkowic Dolnośląskich Zwią- I rozsadnikiem bezbożnictwa, 
saskie w ’Niemczech otrzymały 5 ra- ; z®k Uczestników Walki Zbrojnej, Zw-1
zy więcej zboża od Francji czy Włoch, 
mimo, nieznacznej różnicy w liczbie
mieszkańców.

D N .  2 0 / X /  1 5 4 7 R ,
u k a ż e  cfię cz
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Więźniów Politycznych, Związek O 
sadników Wojskowych i Związek In­
walidów Wojennych powzięły nastę­
pującą uchwałę:

My, byli uczestnicy walk o wolność 
i demokrację, inwalidzi wojenni i byli 
więźniowie polityczni, jako przedsta­
wiciele znacznej części społeczeństwa 
powiatu ząbkowickiego, gorąco prote­
stujemy przeciwko odezwie biskupów 
polskich, którą księża naszych parafii 
odczytali w dniu 28 września 1947 r..

Odezwa ta potępia w ostrej formie 
działalność istniejących partii politycz 
nych, które jakoby podważają zasady 
religii. Odezwa zawiera poza tym ostrą 
krytykę naszej prasy codziennej, któ-

My, którzyśmy ofiarowali krew swo­
ją i siły swoje w walce o wolną, de­
mokratyczną Polskę, my, którzyśmy 
stworzyli krwią naszą i ciałami zabi­
tych i rannych fundamenty pod nową, 
katolicką Polskę, do głębi serca obu­
rzeni jesteśmy podobnymi kazaniami 
przeciwko obecnej rzeczywistości, wy­
głaszanymi przez reakcyjną część kle­
ru.

Jesteśmy Polakami i katolikami, sza 
nujemy świętości religijne, ale religii 
nikomu narzucać nie chcemy, uważa­
jąc to za niezgodne z duchem kato­
lickim. Nie chcemy, aby w kościołach 
padały z ambon słowa, które z reli- 
gią nic wspólnego nie mają, a usiłu­
ją zburzyć to, co nadludzkim wysił­
kiem całego narodu zostało dokonane.

99'

Polski przemysł wełniany
bkki pozioma produkcji przedwojennej

Plan przemysłu wełnianego na I nowanej produkcji wrześniowej
wrzesień br. przewidywał zwiększenie 
produkcji w stosunku do sierpnia br.
o 25 proc.

W ramach powszechnego współza­
wodnictwa praey Dyrekcja Branżowa 
Przemysłu Wełnianego opracowała 
dla fabryk plan produkcyjny obok 
skali miesięcznej także w skali dzien­
nej. Plan przemysłu wełnianego na 
wrzesień przewidywał wyprodukowa 
nie 3 140.000 m tkanin. Centrala 
Tekstylna otrzymała 100,8 proc. pla-

Współzawodnictwo objęło zarówno 
zespoły robotnicze jak i całe fabry­
ki. Uruchomiono dodatkowo 158 kro- 

To stworzyło warunki, aby pian 
sień.
październikowy ustalić na poziomie 
wyższym o dalsze 160 tys. metrów, 
co winno dać ogółem 8.300 tys me­
trów. Oznaczałoby to w skali rocz­
nej produkcję 40 mil. metr. materia­
łów, a więc osiągnięcie poziomu wy­
twórczości przedwojennej

NACZELNY REDAKTOR.
Jamna Broniewska

KIEROWNICTWO GRAFICZNE
WaaeuSz SronowSKł

Zjednoczenie dwóch partii
żydowskiego ruchu robotniczego

Wczoraj w sali teatru Polskiego roz- dotyczących utworzenia niepodległe- 
poczęła swe obrady zjednoczeniowa go niezależnego państwa socjalistycz- 
konferencja dwóch żydowskich partii nego w Palestynie określa stosunek
socjalistycznych Poalej SJon lewicy t 
PoaleJ Sjon (CS).

Komitety centralne obu tych partii 
uzgodniły swe stanowiska w podsta­
wowych zagadnieniach programowych 
i wypracowały wspólny projekt rezo.
lucji.

Projekt rezolucji ustalając postawę 
nowej zjednoczonej partii w sprawach

„Słuszne”  postulały obronne USA
ma uwzględnić układ
m.ędzy Danią i Ameryką

WASZYNGTON, 19.10. (PAP). — 
Rzecznik Departamentu Stanu zako­
munikował, iż rząd amerykański 
pragnie zawrzeć nowy układ z Da­
nią w sprawie przyszłości Grenlan­
dii.

Układ ten miałby uwzględnić su-

Sukcesy
wojsk komunistycznych
w  Chinach

PARYŻ, 19.10. (PAP). Jak donosi 
z Nankinu agencja „Central News”, 
wojska komunistyczne rozpoczęły 
masowe natarcie na linię kolejową 
Czang - Czun - Kirin.

W odległości 10 km od Kirin odby 
wa się pojedynek artyleryjski. W po 
łudniowej części Mandżurii odbywa 
glę nowa koncentracja wojsk komu­
nistycznych. Dowództwo rządowe 
liczy się z natarciem tych wojsk rów 
nież w tej okolicy. Linia kolejowa 
Tien - Toin — Nankln zootała prze­
cięta.

werenność Danii nad Grenlandią 
oraz „słuszne postulaty obronne Sta­
nów Zjednoczonych i zachodniej he- 
misfery". Oświadczenie to było od­
powiedzią na Słowa duńskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Rasmus- 
sena, który zakomunikował, iż Da­
nia zażąda całkowitej ewakuacji 
Amerykanów z Grenlandii.

Minister Rasmussen przeprowadzi 
w tej sprawie konferencję z Mar­
shallem w Nowym Jorku, po czym 
uda się do Waszyngtonu, gdzie za­
mierza odbyć dalsze rozmowy mię­
dzy innymi z prezydentem Truma- 
nem.

K ata stro fa  sam olotu
pod Kartaginę

PARYŻ, 19.10. (PAP). Zarząd mię­
dzynarodowych linii lotniczych, po­
twierdził wiadomość, iż zdołano je­
dynie uratować dwie osoby spośród 
39 pasażerów i 5 osób załogi z sa­
molotu komunikacyjnego typu „Bri­
stol", który spadł do morza w pobli 
żu Kartaginy. W wyniku dotychcza­
sowej akcji ratunkowej, wyłowiono 
5 ofiar katastrofy. Samolot zato­
nął. Przyczyną katastrofy był — jak 
sie przypuszcza defekt motoru.

ZSRR słoi nu straży pokoju
Krajowy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Oadzieckiej

(Dokończenie ze strony 1-ej)
Wspominając o pomocy gospodar­

czej, okazywanej nam przez Związek 
Radziecki, mówca wyraża przekona­
nie, iż przymierze nasze posiada w 
chwili obecnej jeszcze głębsze niż kie­
dykolwiek znaczenie.

Tak, jak podczas wojny — o* 
świadczą wicepremier — Związek 
Radziecki stanowił siłę, która ocali­
ła świat od zagłady, tak dziś jest po­
tęgą, stojącą na straży światowego 
pokoju, poszanowania suwerenności
i wolności narodów.
Nie jest dla nikogo tajemnicą — ciąg 

nie dalej mówca — że istnieją na świe 
de siły wsteczne, które chdałyby pow 
tórzyć dzieje ostatniej wojny (okrzyki 
na sali „hańba").

Handlarze śmierci i handlarze gło­
du, właśdciele fabryk broni i magnaci 
monopolów, chcieliby narzucić światu 
swoje panowanie Głośno i bezczelnie 
przemawiają głosy, zapowiadające 
pierwszeństwo Niemiec w odbudowie.

TYM SILOM WSTECZNICTWA 
PRZECIWSTAWIA SIĘ POTĘŻNY 
FRONT NARODÓW MIŁUJĄCYCH 
WOLNOŚĆ, W KTÓREGO PIERW­
SZYCH SZEREGACH KROCZĄ NA­
RODY SŁOWIAŃSKIE.

Przypominając w przeddzień 30-let- 
niej rocznicy rewolucji październiko­
wej wielkie osiągnięda Zw. Radziec­
kiego, wicepremier Korzycki życzy dal 
szej pomyślnej pracy Towarzystwu i 
wznosi okrzyk na cześć przyjaźni obu 
narodów oraz Generalissimusa Stalina, 
powtórzony wielokrotnie przez zgro­
madzonych delegatów.

W imieniu ambasady Związku Ra­
dzieckiego Zjazd witał radca Jakow- 
lew.

Po przemówieniu radcy Jakowlewa, 
prezes, min. Świątkowski, odczytuje 
nadesłany do Prezydium Zjazdu Ust 
od Prezydenta Rzeczypospolitej, ob.

Bolesława Bieruta, przyjęty diugotrwa 
łą i burzliwą owacją.

„Przesyłam gorące pozdrowie­
nia uczestnikom Zjazdu Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Życzę Zjazdowi owoc­
nych obrad nad sprawami pogłę 
bienia i utrwalenia przyjaźni mię 
dzy narodem polskim i narodami 
Związku Republik Radzieckich. 
Rozszerzanie współpracy kultu­
ralnej ł dzielenie się wzajemny­
mi osiągnięciami w dziedzinie 
nauki, wychowanie społeczeń­
stwa obu państw w duchu pomo­
cy wzajemnej we wszystkich 
dziedzinach życia umysłowego, 
kulturalnego i gospodarczego — 
to jedyna i niezwykle cenna dla 
postępu ogólnoludzkiego forma 
współżycia międzynarodowego, 
której wzór dają dziś światu na­
rody słowiańskie. Ideę tę niechaj 
wzmacnia i służy jej Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej“.

( - )  BOLESŁAW BIERUT
O braterstwie broni obu naszych na­

rodów mówi następnie w imieniu Woj 
ska Polskiego wiceminister, gen. Ja­
roszewicz. Piętnuje on „kurację dola­
rową" bestii niemieckiej, przeprowa­
dzaną przez imperialistów,

Gen. Jaroszewicz życzy owocnej pra­
cy Towarzystwu, które kultywuje ideę 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
naszym prawdziwym przyjacielem. 
Zwracając się do delegatów, gen. Ja­
roszewicz przypomina przejawy życz­
liwości Związku Radzieckiego dla na­

szego narodu, stwierdzając, iż jest to 
wielki kapitał, na którym można nadel 
umacniać sojusz naszych bratnich 
państw.

Poseł Grubecki zabiera głos w imie­
niu Komitetu Słowiańskiego w Pol­
sce Akcentuje on znaczenie Zjazdu j 
na tle aktualnej sytuacji, stojące) pod 
znakiem walki o umocnienie demokra­
cji i walki o wolność narodów w świę­
cie.

Przemawiający z kolei przedstawi­
ciele KC ZZ, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, organizacji młodzieżowych 
i społecznych oraz Ligi Kobiet prze­
kazali Zjazdowi pozdrowienia i życze­
nia owocnej pracy

Ambasador Jugosławii, Frlbicevic, 
który w imieniu swego narodu wita 
zebranych, stwierdza, iż narodowi ju­
gosłowiańskiemu droga jest idea 
wspólnoty narodów słowiańskich, sze­
rzona tak owocnie przez Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Na trybunę wstępuje następnie dele­
gacja górników z kopalni „Biały Ka­
mień" w Wałbrzychu, zrzeszonych w 
lokalnym kole Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej. Wnoszą oni o- 
braz, przedstawiający pracę górnika i 
eksponaty wytwórczości górniczej, w 
darze dla Towarzystwa. Jeden z gór­
ników stwierdza w krótkim przemó­
wieniu, iż idea sojuszu bratnich naro- 
wód słowiańskich znajduje głębokie 
zrozumienie z sercach szerokich mas 
pracujących Polski.

Na zakończenie części oficjalnej, mi­
nister Świątkowski odczytuje skiero­
wane do Prezydium Zjazdu listy od 
marszałka Rokossowskiego, ministra 
administracji publicznej, ministra rol­
nictwa oraz szereg innych

Sprawozdanie z dalszego ciągu obrad 
podamy w jutrzejszym numerze. " u

do obozu demokracji w świecie w 
sposób pozytywny.

Jeśli chodzi o pozycję jaką nowo­
powstająca zjednoczona partia socja­
listyczna zamierza zająć wobec pod­
stawowych zagadnień naszego kraju, 
projekt rezolucji powiada:

Zjednoczona partia w Polsce, u- 
ważając się za integralną część o- 
bozu demokracji i klasy robotniczej 
w Polsce, bierze czynny udział w 
codziennej pracy i walce o umoc­
nienie niepodległej i suwerennej 
Polski Ludowej, 0 utrwalenie za­
chodnich granic Rzeczypospolitej. 
Robotnicy żydowscy, zrzeszeni w 
zjednoczonej partii „Poalej Sjon” 
swą Intensywną pracą w warszta­
tach i fabrykach, kopalniach 1 hu­
tach, w szczególności na Ziemiach 
Odzyskanych, dają swój wkład w 
dzieło odbudowy kraju.

Zjednoczona partia bierze czynny 
udział w odbudowie zniszczonego 
przez faszyzm życia żydowskiego w 
Polsce, w akcji, zmierzającej do 
dalszej produktywizacji ludności 
żydowskiej i rozwoju kultury na­
rodowej.
Partia stoi na gruncie jednolitego 

frontu robotniczego w Polsce l w mię 
dzynarodowym ruchu robotniczym, 
będzie zmierzać do dalszej konsolida­
cji żydowskiego ruchu robotniczego 
oraz do stworzenia wielkiego, postę­
powego frontu w Palestynie i na ca­
łym świecie.

Partia wita z głęboką wdzięcznością 
stanowisko Polski demokratycznej i  
Związku Radzieckiego w sprawie Pa­
lestyny, uznające prawo narodu ży­
dowskiego do własnego, niepodległe­
go państwa w Palestynie. Uważa to 
za historyczny triumf idei „Poalej - 
Sjonu".

Konferencji Zjednoczeniowej życzy 
my pomyślnych obrad.

( t a l i e  Chaplin
szkodliwym*

Giijfwatc&ni w USA
NOWY JORK, 18.10. (SAP) Komisja 

Kongresu amerykańskiego, powołana 
do badania „działalności przeciw Sta­
nom Zjednoczonym", przystąpi w po­
niedziałek do śledztwa, celem stwier­
dzenia, czy istnieją wpływy komuni­
styczne w Hollywood.

Jedynym z oskarżonych Jest znako­
mity re2yser i aktor, Charlie nhapłh.
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WSPÓŁZAWODNICTWO W WALCE 0  PLAN
Polska Partia Robotnicza inita przodujących górnikom

Partia nasza serdecznie wita pierw­
szy naradę przodujących górników, 
która odbywa się dziś w Katowicach.

Narada ta podsumuje pierwsze do­
świadczenia . ruchu przodujących WJłd

Łudówle “ Kraju" robotników — ruchu, 
który zaczyna wchodzić w stadium 
Zorganizowane — stadium wspólzawo 
dnictwa pracy.
Etapy współzawodnictwa

Poprzedziła to stadium ofiarna pra­
cą robotnika, który tuż po wyzwole- 
niu Ojczyzny, o głodzie i chłodzie, czę 
stokroć gołymi rękoma, jako gospo­
darz zabezpieczał, odbudowywał i u- 
ruchamiał swe zakłady pracy.

Poprzedziła je szturmowa praca 
przodującej młodzieży.

Przed nami, prawdopodobnie, w 
niedalekiej przyszłości, widnieje 
perspektywa powszechnego, nowa* 
torskiego ruchu robotników, techni­
ków i inżynierów, którzy wsparci 
o plan techniczny — doskonalić bę­
dą metody własnej pracy i organi­
zacji produkcji — zmniejszać będą 
■użycie materiałów, opału energii 

— zmniejszać koszty własne produk 
oji, zwiększać wykorzystanie ma­
szyn i urządzeń — przyśpieszać bę­
dą realizację własnych planów pro­
dukcji, odbudowy kraju i dobroby­
tu mas.
Plan techniczny — który da mier­

niki zużycia materiałów, wykorzysta­
nia maszyn itp., który w miejsce sza­
cunkowych dawać będzie mierniki 
coraz bardziej dokładne — jest dopie- 
10 W opracowywaniu. Poziom życiowy 
*®as pracujących także wymaga jesz­
cze podniesienia odpowiednio do ta­
kiego charakteru ruchu.

Dzisiejszy ruch współzawodnictwa 
pracy znajduje się w fazie początko­
wej — pośredniej między powyższy- 
•bi; często jeszcze przejawia się tylko 
We wzmożonym wysiłku, coraz częś­
ciej jednak opiera się na kulturze pra 
cy. Kultura organizacji przedsiębior­
stwa wywiera tu wpływ decydujący. 
Toteż głębszy i szerszy zasięg współ­
zawodnictwa możliwy jest w przemy­
śle węglowym i w innych przodują­
cych a znacznie skromniejszy — w 
Pozostających w tyle (pod względem 
zaopatrzenia w surowce i stopnia zor­
ganizowania produkcji).

Dziś na czoło współzawodnictwa wy 
bija się ZAGADNIENIE PLANU PRO 
DUKCJI i związana z nim wydajność 
Pracy pojedynczego robotnika, wzglę­
dnie zespołu (brygady). Pochodnymi 
są: dyscyplina pracy (zmniejszenie 
nieobecności i spóźnień), oraz organi­
zacja produkcji (zmniejszenie posto­
jów) i szkolenie kadr.

Jedynie bezpieczeństwo pracy i zrzad 
ka — jakość wyrobów — wychodzą w 
dotychczasowych umowach poza bez­
pośredni zakres walki o plan produk­
cji; są to niezbędne korektywy tej 
■walki o plan, wyrażające troskę o 
człowieka i zapobiegające możliwej 
tendencji do marnotrawstwa.

Lawina ruszyła...
Współzawodnictwo pracy zrodziło 

się z troski robotników o Polskę Lu­
dową. Demokratyczne kierownictwo 
przemysłu tworzyło dlań warunki, w 
szczególności w postaci premialno- 
Progresywnego systemu płac. Jednak 
administracja przemysłowa w terenie 
W początkach nie dostrzegła, względ­
nie nie doceniła przejawów współza­
wodnictwa u swoich pracowników, a 
zdarzały się wypadki niechęci, a na­
wet oporu. Opór także stawiały reak­
cyjne koła, które demokracji ludowej 
przypisywały tendencje, jakimi same 
kierowały się wobec robotników w 
Polsce przedwrześniowej. Insynuowa­
ły one, że przekroczenie normy wy­
dajności pracy tylko przejściowo 
Wpłynie na zwiększenie zarobku, że 
zwiększenie ilości obsługiwanych ma­
szyn spowoduje bezrobocie itp.

Opory te zostały złamane. „Argu­
menty" reakcji okazały się plotkami 
i insynuacjami. Lawina ruszyła... Dziś 
niejedna łódzka włókniarka uważa się 
za pokrzywdzoną jeśli nie otrzymuje 
większej ilości warsztatów! I nie mo­
gło stać się inaczej — bo kłamstwo 
ma krótkie nogi, korzyść robotnicy o- 
raz interes narodu, biją w oczy nawet 
ślepemu.

Ta zgodność interesów robotnika i 
narodu w akcji współzawodnictwa 
■taje się impulsem dla związków za­
wodowych, aby stanęły na czele ruchu 
współzawodnictwa mas pracujących.

aby pokierowały tym ruchem w taki 
sposób, który pozwoli uniknąć zarów­
no awanturnictwa, przez podejmowa­
nie zobowiązań niedojrzałych na da­
nym terenie, jak i wleczenia się w o- 
gonie ruchu współzawodnictwa jego 
poszczególnych ogniw.

Należy zdecydowanie walczyć prze­
ciwko jakimkolwiek próbom biurokra 
tycznego reglamentowania i wtłacza­
nia w z góry określone schematy, roz 
licznych form współzawodnictwa, wy­
suniętych przez doświadczenie mas — 
oczywiście nie wyklucza to orienta­
cyjnych wytycznych.

Należy także przestrzec przed nie­
bezpieczeństwami — przekształcania 
WSPÓŁZAWODNICTWA, w uroczy­
ste WZAJEMNE NAWOŁYWANIA, 
DO WSPÓŁZAWODNICTWA ORGA­
NIZACJI BEZ RZECZYWISTEGO 
UDZIAŁU MAS.

Związki zawodowe winny okazy­
wać poparcie i pomoc inicjatywie ro­
botników, inicjatywie techników i in­
żynierów, ekonomistów i buchalterów 
w rozwijaniu współzawodnictwa — 
nie zmierzając do operatywnego za­
rządzania fabryką.

Inżynierowie i technicy, mogą i po­
winni odegrać wielką rolę w ruchu 
współzawodnictwa pracy na przedsię­
biorstwie. w oddziale.

Oni bowiem mogą i powinni swymi 
pracami w zakresie racjonalizacji nie 
tylko wnieść bezpośredni wkład w o- 
siągnięcia załogi fabrycznej, ale i wy­
tworzyć klimat, sprzyjający racjonali 
zaterskim poczynaniom robotników o- 
raz pomóc urzeczywistnić ich racjo­
nalizatorskie propozycje.

Oni mogą i powinni pomóc, ujawnić 
rezerwy sił wytwórczych zakładu, uła 
twić załodze opracowanie i zgłoszenie 
własnego planu, przyśpieszającego od­
budowę kraju.

Oni wreszcie mogą 1 powinni pomóc 
administracji fabrycznej i radzie za­
kładowej dokonać szeregu wstępnycn 
przygotowań, które dla dobrego zapo­
czątkowania względnie rozwinięcia ak 
cji współzawodnictwa, mają często­
kroć decydujące znaczenie.

Oto główne kierunki udziału inteli­
gencji we współzawodnictwie na obeo 
nym etapie.

Szczególnie ważna jest inicjatywa

samych robotników w dziele organi­
zacji i rozwoju współzawodnictwa. 

Nie jest dobrze.jeśli administracja 
zapomina o tym i próbuje komen­
derować współzawodnictwem, jak 
to miało miejsce we włókiennictwie 
i groziło w przemyśle metalowym 1 
chemicznym, lecz zostało w porę u- 
nieszkodliwicne przez Ministerstwo.

Dobra administracja umie oprzeć 
się na związku zawodowym, organi­
zacjach młodzieżowych, partiach po­
litycznych — na aktywie robotni­
czym.
Przygotowania wstępne
Rozpoczynając współzawodnictwo 

należy w możliwie największym sto­
pniu dokonać następujących wstęp­
nych przygotowań:
t Usunięcia lokalnych braków w 

zaopatrywaniu robotników — 
przez usprawnienie spółdzielni, sto­
łówki, dowozu robotników do miejsca 
pracy itp.
2 Usunięcie jaskrawych braków/ w 

zaopatrywaniu zakładu w surow­
ce i narzędzia.
3 Wstępnego zmniejszenia jaskra­

wych braków w organizacji pro­
dukcji i w rozstawieniu kadr*.

4 Rozpracowania planu produkcji 
na oddziały, majstrów, brygadie­

rów i robotników, oraz rozprowadze­
nia do nich ich planów odcinkowych 
i planu ogólnego.

5 Rozstawienia węzłów kontroli 
technicznej w decydujących ogni­

wach procesu technologicznego.

6 Opracowania planu przechodze­
nia na ulepszoną organizację pro­

dukcji, w miarę rozwoju współzawod­
nictwa (np. przygotowanie nowych ro 
boczych miejsc dla przenoszonych ro­
botnic, dostosowanie długości nawi­
niętej nici do ilości obsługiwanych 
warsztatów itp.).

7 Doboru współzawodniczących 
grup lub warunków współzawod­

nictwa w sposób wyrównywujący 
szanse zwycięstwa we współzawodnic 
twie oraz ustalenia metod operatyw­
nej kontroli, wykluczającej biurokra­
tyczne podsumowywanie rezultatów 
albo fałszowanie wyników.
0  Przygotowania opinii robotniczej.

Gdy praca wre
W miarę postępu współzawodnic­

tw a ^  wzmożenia tempa, należyj

Młodzi gSrnicy ^przodownicy na swoje] Jćopalni

4 Doskonalić organizację produkcji 
■ i zaopatrywania w kjprunku likwi 

daCji postoju, pełnego wykorzystania 
maszyn i sharmonizowania ich wydaj­
ności z wydajnością pracy.
2 Rozwijać inicjatywę racjonaliza­

torską (poczynając od inżynierów 
i techników) a w tym celu stosować 
premiowanie nie tylko wynalazków i 
technicznych udoskonaleń, lecz i pro­
pozycji przeniesienia doświadczeń 
racjonalizatorskich wypróbowanych 
gdzie indziej, oraz organizować wymia 
nę tych doświadczeń i pomoc robotni­
czym racjonalizatorom w szczegóło­
wym rozpracowaniu ich pomysłów. 
Wykorzystać do tego celu narady wy­
twórcze.
3 Mobilizować rezerwy mocy wy­

twórczej zakładu w powiązaniu 
z rozpracowywaniem planu technicz­
nego, celem wyłonienia własnego pla­
nu.

4 Organizować pomoc sąsiedzką 
dla pozostających w tyle oddzia­

łów czy fabryk.
Najcenniejszy jest rozwój współza­

wodnictwa od dołu, poczynając od in­
dywidualnego współzawodnictwa ro­
botników.

Szybko jednak winno nadążać 
współzawodnictwo między zakładami, 
jeśli się pragnie uaktywnić inżynie­
rów i pracowników administracyjnych 
w kierunku zlikwidowania wąskich 
miejsc przedsiębiorstwa, tamujących 
rozrost współzawodnictwa indywidu­
alnego robotników.

Współzawodnictwo zaś międzybran- 
iowe ryzykuje stać się w zarodkowej 
fazie ruchu nawet szkodliwe, gdyż 
łatwo może nałożyć na ruch pęta biu­
rokratyczne, a nawet oddziałać demo- 
bilizująco.

Słusznym wydaje się utrzymy­
wanie, przynajmniej na razie, od­
rębnych organów i form współza­
wodnictwa młodzieżowego, umie­
jętnie powiązanego z ruchem ogól­
nym.

Płace — nagrody — 
wyróżnienia

U podstawy należytego rozwoju 
współzawodnictwa pracy winien leżeć 
właściwy system pracy, który by każ­
dego wynagradzał według zasług od-

STRAJK KOMUNIKACJI M IEJS K IEJ W PARYŻU
Pracownicy metra wierzą w swoje siły i siły ludu francuskiego

We wtorek rano, po raz pierw­
szy od dnia powstania paryskiego 
w r. 1944, stanęło w Paryżu metro i 
autobusy. Fakt w życiu pięciomilio 
nowej stolicy Francji doniosły, 
gdyż zważmy, że metro zapewnia 
dziennie cztery i pół miliona prze­
jazdów, zaś autobusy — do dwócb 
milionów. Ulice paryskie przedsta­
wiają widok dobrze znany miesz­
kańcom Warszawy w pierwszym o- 
kresie po wyzwoleniu. Głównymi 
arteriami krążą ciężarówki, wypeł­
nione po brzegi ubitą ciasno masą 
ludzką, na zaimprowizowanych przy 
stanicach gromadzą się tłumy pasa­
żerów, wyczekujących swojej ko­
lejki. Chodnikami, od wczesnej go­
dziny rannej, ciągną urzędnicy i ro 
botnicy, spieszący do fabryk i biur. 
Właściciele prywatnych aut ofiaro­
wują swe usługi za słoną opłatą.

Napięcie walki 
się wzm aga

Ale poza swoją stroną malowni­
czą strajk metra i autobusów posia 
da wyjątkowo doniosłe znaczenie 
polityczne. Jest on, niewątpliwie 
jednym z punktów węzłowych wiel 
kiej bitwy o Francję, która mobili­
zuje. po przeciwnych stronach siły 
reakcji i siły postępu. Siły, któro 
związały nieodwołalnie swe losy » 
ośrodkiem dyspozycyjnym amery­
kańskich imperialistów i siły, któ­
re pod przewodem francuskiej kla­
sy robotniczej, zjednoczonej w sze 
regach CGT, podnoszą się w imio 
obrony ludzkich warunków życia, 
suwerenności swego kraju, umocnię 
nia demokracji i pokoju.

Temperatura walki rośnie i gdy 
reakcja sięga do coraz bardziej per 
fidnych i agresywnych metod ata­
ku, w klasie robotniczej wzbiera, 
duch bojowy i chęć oporu.

Kto rozpoczął straik
W piątek, 10 października, kilkuset 
maszynistów metra, należących do

n a s z  k o r e s p o n d e n t

Mieczysław Bibrowski
p i s z e  z P a r y ż  a»

autonomicznego związku pracowni­
ków sieci podziemnej, uchwaliło po­
rzucenie pracy, ów związek autono 
miczny do CGT nie należy i grupu­
je ludzi, którzy przed kilkoma mie­
siącami porzucili Centralę Związków 
Zawodowych.

Sposób myślenia tej grupy 
najlepiej charakteryzuje okolicz­
ność, że pośród zgłoszonych żą­
dań znalazł się postulat przyjęcia 
z powrotem do pracy maszynistów, 
którzy zostali wydaleni pod zarzu­
tem dobrowolnego wyjazdu do Nie­
miec na roboty w czasie okupacji- 
Liczy więc ona na pewno w swym 
łonie oddanych przyjaciół kolabo- 
racjonistów. Istotną intencję poli­
tyczną prowodyrów akcji uwidacz­
niają dwa fakty — naczelne żąda­
nie, którym jest UZNANIE PRZEZ 
WŁADZE ICH ZWIĄZKU ORAZ 
FAKT, WYWOŁANIA STRAJKU 
NA KILKA DNI PRZED WYBO­
RAMI MUNICYPALNYMI.

Przedwyborcza gra
Uznanie przez władzę dzikiego 

związku przy jednoczesnym zaspo­
kojeniu jego roszczeń zmierzałoby 
do wyłomu w Generalnej Konfede­
racji Pracy, fortecy jednolitego fron 
tu robotniczego. Osiągnięcie tego 
w przeddzień wyborów miało na 
celu zachwianie autorytetu orga­
nizacji robotniczej, której najbar­
dziej ofiarnymi działaczami są ko­
muniści.

Demaskowanie manewrów tej 
zdradzieckiej gry nie jest zresztą 
potrzebne, gdyż jej inicjatorzy u- 
znali za rzecz pożyteczna zdema­
skować sie sami.

Po czterech dniach ofiarnych wy 
siłków maszynistów, należących do 
CGT, ogół pracowników metra u- 
chwala powszechny strajk w obro­
nie żądań, odrzuconych przez rząd-

Powszechny strajk
Nazajutrz w piątek rozłamowy 

Związek Maszynistów uchwalił przy 
stąpienie do pracy i nazajutrz kon­
feruje z rządem podczas gdy przed­
stawiciele 30-tysięcznej masy straj 
kujących członków CZGP po przy - 
byciu na naradę zastają drzwi Mini 
sterstwa zamknięte. Intencja rządu 
wystąpiła w sposób jasny — chodzi 
io przede wszystkim o próbę doko­
nania wyłomu w CGT — chodziło 
następnie o przerzucenie na General 
ną Konfederację Pracy odpowiedział 
ności za kontynuowanie strajku w 
przededniu niedzielnych wyborów 
municypalnych, o skompromitowa­
nie jej w oczach milionów wybor­
ców, o skoncentrowaniu na niej u- 
wagi, jako na rzekomym ośrodku- 
zakłócającym spokój i porządek pu 
bliczny — o przygotowanie w ten 
sposób klimatu faszystowskiej 
awantury.

W tych warunkach nie mógł być 
dla nikogo niespodzianką wczoraj - 
szy artykuł Sekretarza Generalnego 
CGT Frachona w Humanite, osbar 
żaiacy otwarcie rząd. o to, że w Pre 
zydium Radv Ministrów istnieje spe 
cjalna komórka, która opracowuje 
metody rozbicia CGT przy pomocy 
tworzenia — związków autonomicz 
nych, w oparciu o aparat państwo­
wy!

Artykuł ten przypomina również, 
że w przededniu deklaracji Rama- 
dier, jadł kolację z osławionym

Bullitem, „latającym misjonarzem" 
Departamentu Stanu USA.

Generalna Konfederacja Pracy 
podjęła wyzwanie, ponieważ nie- 
sposób cofać się dłużej przed bru­
talną ofensywą reakcji rodzimej i 
międzynarodowej, spychając płace 
robotnicze do głodowego poziomu 
zagrażającej pozbawieniem klasy 
robotniczej należnych jej swobód, 
prawa odbudowania kraju, utrzy­
mania jego suwerenności.

Liczne manifestacje solidarności 
ze strony robotników innych od­
cinków pracy świadczą o wzrastają 
cym zdecydowaniu ogółu pracują - 
cych.

Tej postawy robotników nie za­
chwieją ani próby złamania ruchu 
przez apele rządu do łamistra jków, 
ani groźby rekwizycji personelu, 
ani presja przez koncentrowanie w 
remizach metra i autobusów poli­
cji i gwardii ruchomej.

W poniedziałek zbiera się komi­
tet naczelny unii paryskich związ­
ków zawodowych-, który rozważy 
całokształt żądań pracowników o- 
kręgu paryskiego i poweźmie de­
cyzje o ewentualnym rozszerzeniu 
akcji w imię utrzymania minimum 
egzystencji szerokich rzesz pracow­
ników.

Akcja żółtego związku, nakazy re 
kwizycyjne rządu nie odniosły skut 
ku — metro stoi, strajk nie został 
złamany, 25.000 pracowników me­
tra, zgromadzonych w welodromie 
zimowym postanowiło kontynuować 
walkę.

Uchwalona w Polsce deklaracia 9 
partii stwierdza, że wielkim niebez­
pieczeństwem byłoby niedocentenie 
przez klasę robotniczą własnych sił 
i przecenianie sił przeciwnika.

Pracownicy metra wierzą w swo 
je siły i w siłv ludu francuskiego.

Dzisiai lud ten wypowiada swoje 
zdanie, składając kartki do urny.

M. Bibrowski i

powiednio do zasady rozsądnej pro­
gresji. Brak norm wydajności pracy 
jednak, względnie ich szacunkowy i o 
rozmaitym napięciu charakter — 
mocno utrudnia takie rozwiązanie na 
dzień dzisiejszy. Wzrost funduszu pre 
miowego, równoległy do wzrostu wy­
dajności pracy, doprowadzi kieoyś 
do możliwości wzajemnego uporządko 
wania norm, premii i płacy zasadni­
czej.

Obecnie celowe są poważniejsze na­
grody pieniężne, mimo, że nie stano­
wią one najlepszego rozwiązania. Zda 
rżały się bowiem wypadki, że kopal­
nie postępujące przez kilka miesięcy 
naprzód w walce o plan zostają na­
gle prześcignięte i pozbawione premii 
do których się przyzwyczaiły, mimo 
że utrzymały albo niewiele zwolniły 
tempo swego podnoszenia się wzwyż.
To nie wpływa zachęcająco na załogę.

Takie samo zjawisko zachodzi 1 
przy indywidualnych nagrodach pie­
niężnych.

Częściowym lekarstwem jest za­
stosowanie ostatnio w górnictwie sy 
stemu dzielenia funduszu nagród mię 
dzy zwycięzców i zwyciężonych, pro­
porcjonalnie do ilości punktów z do­
datkiem pewnej ilości punktów dla 
zwycięzcy.

Trwałe winno być wyróżnienie 
przodownika pracy na zakładzie i 
w życiu społecznych — będące po­
twierdzeniem tego, że praca stała 
się v/ Polsce sprawą czci i honoru 
człowieka.
Trzeba nam tylko pamiętać o coraz 

to nowych przodujących swej klasie 
robotnikach, a zarazem nie zapominać 
o dawnych. Trzeba o nich pamiętać 
nie tylko przy święcie takim jak 
dziś w Katowicach — ale i w innych 
podniosłych dla narodu chwilach, a 
także w zbiorowym życiu towarzy­
skim załogi, czy jakimkolwiek sto­
warzyszeniu, którego członkiem jest 
przodownik pracy.

Chcielibyśmy w prasie widzieć nie 
tylko zestawienie nazwisk i procen­
tów.

Chcielibyśmy widzieć jak w tru­
dzie mięśni i myśli zwyczajny czło­
wiek rośnie i staje się nam przo­
downikiem. Jak wraz z innymi ro­
botnikami i inżynierami czy chłopa­
mi pracuje społecznie dla Polski 
Ludowej.

*
Stoimy u kolebki wielkiego ru­

chu, którego udziałem będzie 
przechylić szalę na rzecz go­
spodarki demokracji ludowej w 
jej współzawodnictwie histo­
rycznym z gospodarką kapitali­
styczną i przyczynić się tą dro­
gą do wzmocnienia obozu po­
koju.

Nie może być peperowca, nie 
może być pepescwca, nie może 
być nikogo w obozie demokra­
tycznym, kto by nie docenił węz­
łowego znaczenia ruchu współ­
zawodnictwa pracy, kto by nie 
stał się na swoim terenie jego 
inicjatorem i uczestnikiem.

Konkretne problemy współzawod- . 
nictwa pracy winny stać się przed­
miotem wspólnych rozważań kół obu 
partii robotniczych na każdym tere­
nie i znaleźć się pod nieustanną, 
czujną i wspólną opieką kierow­
nictwa tych kół.

Rozwój współzawodnictwa pracy 
winien stać się przedmiotem nie­
ustannej troski każdego komitetu
partyjnego.

Komitet partyjny winien zabezpie­
czyć powagę inicjatywy podejmo­
wanego współzawodnictwa, powinien 
dbać o to, by przebiegowi współza­
wodnictwa towarzyszyła pełna życz­
liwości atmosfera, nie wykluczająca 
przyjacielskiej krytyki.

Dbając o rozwój przywiązania ro­
botników do swego zakładu pracy, 
komitet winien zawsze pamiętać o 
obowiązku pomocy wobec pozosta­
jących w tyle.

Obowiązkiem komitetu jest we­
sprzeć akcję współzawodnictwa przez 
masową polityczną akcję wychowaw­
czą, prowadzoną zwłaszcza w ra­
mach kulturalno - oświatowej dzia­
łalności świetlic robotniczych.

Rzeczą komitetu partyjnego jest 
wytworzenie takiej atmosfery w za­
kładzie pracy, która wykluczałaby 
tolerancję wobec łamiących złośli­
wie dyscyplinę pracy.

Członkowie partii stanowić winni 
skład wzorowych brygad pracy, 
idąc na najtrudniejsze odcinki, po­
dejmując najodpowiedzialniejsze za­
dania i pociągając swoim przykła­
dem opieszałych lub niechętnych.

System atyczne kierownictwo 
związków zawodowych, wszech­
stronna pomoc administracji i 
czujna opieka partii zabezpieczą 
rozmach i powodzenie współza­
wodnictwa pracy.
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Pod znakiem  stro n n ic tw  d em okratycznych
Wspólne posiedzenie Komitetów Wojewódzkich PPH i SD

W środę dnia 15 października w 
godzinach wieczornych w lokalu 
Stronnictwa Demokratycznego w 
Gdańsku, odbyło się wspólne posie­
dzenie Komitetów Wojewódzkich Pol 
skiej Partii Robotniczej i Stronnic­
twa Demokratycznego. Posiedzenie to 
zasługuje na wyróżnienie z tego 
względu, że było ono pierwszym te­
go rodzaju wspólnym posiedzeniem 
kierownictw wojewódzkich obu tych 
stronnictw.

Kontrofensywa dem okracji
Posiedzenie zagaił w imieniu Ko­

mitetu Wojewódzkiego Stronnictwa 
Demokratycznego ob. poseł Stefań­
ski. W serdecznych słowach powitał 
on przybyłych przedstawicieli Pol­
skiej Partii Robotniczej.

Z kolei ob. Stefański przeszedł dc 
omówienia aktualnej sytuacji polity­
cznej. Analizując istotę polityki 
państw i mperialistycznych mówca 
doszedł do wniosku, że nasza droga 
budowania demokracji ludowej w o- 
parciu o porozumienie stronnictw de 
mokratycznych jest słuszna i jedynie 
ona może zagwarantować niezawis­
łość narodu polskiego. Omawiając 
konferencję 9 partii marksistowskich 
poseł Stefański stwierdził, że stano­
wiła ona zapoczątkowanie konirofen 
sywy demokracji i postępu przeciw­
ko zagrażającemu światu imperializ­
mowi amerykańskiemu. Podobnie o- 
ceniło konferencję 9 partii plenum 
Komitetu Wojewódzkiego Stronnic­
twa Demokratycznego, które obrado­
wało 10 października w Gdańsku.

Na odcinku inic'aływy  
prywatnej

W dalszym ciągu swego przemowie 
nia mówca podkreślił że aczkolwiek 
Stronnictwo Demokratyczne nie jest 
partią marksistowską, tym niemniej

Nad podaiesisBiea 
produkcji
radzą
członkowie partii robotniczych

W stoczni nr 1 odbyła się wspól­
na odprawa aktywu obu partyj ro­
botniczych. W trakcie obrad omawia 
no aktualne zagadnienia z tycia 
stoczni, w związku z przeprowadza­
ną ostatnio reorganizacją, polegają­
cą na włączeniu stoczni nr 1 i 2 w 
jedną całość.

Okazało się, że niektóre działy 
produkcji stoczniowej miały ostatnio 
pewien procent godzin nieproduk­
tywnych. Aktyw partyjny uchwalił 
roztoczyć ścisłą kontrolę nad stanem 
produkcji i rozchodu materiałów, 
przeznaczonych na obróbkę mecha­
niczną.

Między innymi omówiono również 
bardzo ważną sprawę, jaką jest 
podniesienie wydajności pracy, przez 
usprawnienie szwankującego dotych 
czas systemu akordowego. Najważ­
niejszym zagadnieniem dnia, w pra­
cach stoczni, jest dzisiaj oszczędna 
gospodarka materiałami. Postano­
wiono przeto zwrócić na nią specjal­
ną uwagę.

Odnośnie godzin nieproduktyw­
nych stwierdzono, że ilość ich jest 
spowodowana istnieniem sklepu we­
wnątrz stoczni, który funkcjonuje 
w czasie pracy. Postanowiono, że 
będzie on czynny po godzinach służ 
bowych.

W zakończeniu obrad ustalono ka­
lendarz wspólnych narad, poświę­
conych sprawom gospodarczym, (m)
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Rokossow skiego.

kierunek jego jest również radykal­
ny. Dążeniem Stronnictwa Demokra­
tycznego jest zbudowanie społeczeń­
stwa bezklasowego. Dotychczas prze­
prowadzone w Polsce reformy prze­
orały głęboko masy, ale ich całkowi­
cie nie przeobraziły. Odcinek tzw. ini 
cjatywy prywatnej, na którym wy­
pada działać Stronnictwu Demokra­
tycznemu, nie przeżył tych przeobra­
żeń i dlatego przedstawia specjalne 
trudności w pracy politycznej. Zdo­
bycie rzesz rzemieślników i kupców 
dla Polski Ludowej jest zadaniem, 
które Stronnictwo Demokratyczne pra 
gnie spełnić, jest to, jednak praca 
trudna i godna poparcia ze strony 
innych partii. Poseł Stefański zakoń 
czył swoje przemówienie zapewnie­
niem, że Stronnictwo Demokratyczne 
trwa na stanowisku konieczności 
wzmocnienia harmonijnej współpra­
cy stronnictw demokratycznych oraz 
pogłębienia wzajemnego szacunku i 
zaufania między nimi.

W erny sojuszn.k
Pierwszy zabrał głos w dyskusji wo 

jewoda gdański tow. inż. St, Zrałek. 
Nawiązując do stosunków w okresie 
okupacji tow. Zrałek stwierdził, że 
Stronnictwo Demokratyczne z dwóch 
teoretycznie możliwych dróg wybrało 
prawidłową drogę współpracy z 
innymi partiami dla dobra 
Polski. Stronnictwo Demokra­
tyczne było I jest nadal jednym znaj 
wierniejszych sojuszników Polskiej 
Partii Robotniczej. Mówca przyznaje, 
że praca Stronnictwa Demokratyczne 
go zmierzającego do pozyskania ele­
mentów opornych nie jest łatwa, Pol 
ska Partia Robotnicza stwierdza, że 
pomimo trudności, wywiązuje się ono 
ze swego zadania.

Ob. Kowalski stwierdził, odnośnie 
polityki gospodarczej obozu demokra 
tycznego, w szczególności na odcinku 
uspołecznienia środków produkcji, że 
Stronnictwo Demokratyczne nie ma 
zastrzeżeń, różnice mogą tylko pow­
stać odnośnie tempa realizacji re­
form.

PPR popiera uczciwą 
lnic aływ ę prywata j

Z kolei zabrał głos sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PPR tow St. Ja ­
nuszewski.

Mówca powitał pierwszą naradę o- 
bu partii i stwierdził, że tradycje 
współpracy, Polskiej Partii Robotni­
czej i Stronnictwa Demokratycznego 
sięgają okresu okupacjL Obie partie 
wspólnie z PPS i SL tworzyły KRN 
i PKWN oraz realizowały Manifest 
Lipcowy. Wspólna walka w Referen­
dum i w kampanii wyborczej to ko­
lejny etap wzajemnego zbliżenia. O- 
bie partie na terenie Wybrzeża łączy 
wspólna praca nad odbudową t u- 
sprawnienlem pracy portów, nad wy­
chowaniem nowych kadr morskich. 
Odnośnie sektora prywatnego tow. 
Januszewski stwierdził, że Polska 
Partia Robotnicza walcząc o likwida­
cję wyzysku człowieka przez człowie 
ka, walcząc ze spekulacją podkreśla 
równocześnie, że w obecnej rzeczywi 
stości polskiej jest miejsce dla ucz­
ciwej inicjatywy prywatnej. Polska 
Partia Robotnicza niejednokrotnie dc 
klarowała swe poparcie d!a sektora 
prywatnego, biorącego udział w od­
budowie i stosującego sprawiedliwą 
marżę zarobkową.

Linia podziału
Z kolei tow. Januszewski przeszedł 

do omówienia spraw związanych z 
konferencją partii marksistowskich 
l powołaniem Biura Informacyjnego 
w Belgradzie. Mówca zdemaskował 
grę reakcji usiłującej głosić, że Biuro 
jest reaktywowaniem Międzynarodów 
ki Komunistycznej. Polska Partia Ro 
botnicza pozostaje wierna swojej li­
nii politycznej i nie zamierza zmie­
nić swego postępowania. Polska Par 
tia Robotnicza jest dziś wielką par­
tią, w skład której obok komunistów 
wchodzą I nie komuniści.

Główna linia podziału na całym 
świecie i w Polsce przebiega dziś mię 
dzy zwolennikami polityki kapitula­
cji przed imperializmem amerykań­
skim, i obrońcami suwerenności 
swych narodów. Zwolennicy orien­
tacji anglosaskiej w Polsce przecho­
dzą coraz bardziej na antypolskie po­
zycje.

Tow. Januszewski zakończył swe 
przemówienie wyrażeniem nadziei, że 
wspólne posiedzenia Komitetów Wo­
jewódzkich będą praktykowane rów 
nież i w przyszłości, co przyczyni się 
do dalszego zbliżenia obu partii de­
mokratycznych. .

Po krótkim przemówieniu ob. Ja-1 
worskiego — sekretarza Komitetu * 
Wojewódzkiego Stronnictwa Demo-: 
kratycznego została odczytana ł jed­
nomyślnie uchwalona deklaracja.

Deklaracja
Wspólne posiedzenie Komitetów 

Wojewódzkich Stronnictwa Demokra 
tycznego i Polskiej Partii Robotni­
czej zacieśnia współpracę obu par­
tii na nowym ważnym etapie wal­
ki narodu polskiego o utrwalenie 
swej wolności, niepodległości i su­
werenności, walki wszystkich po­
stępowych sil na świecie o trwały 
pokój między narodami, przeciwko 
imperialistycznym kolom anglosas­
kim, zmierzającym do podporząd­
kowania sobie całego świata, do 
zburzenia okupionego krwią 1 ży­
ciem milionów ludzi pokoju, do 
rozpętania nowej wojny.

Wspólne posiedzenie wzmoże ak­
tywność obu partii w walce z reak­
cją i w dziele skupienia sil demo­
kratycznych w imię rozwoju i trwa

lego bezpieczeństwa Polski Ludo­
wej.

Komitety Wojewódzkie stwierdza 
ją:

Współpraca Polskiej Partii Ro­
botniczej i Stronnictwa Demokra­
tycznego ma już swoją historię, 
która sięga okresu, gdy jeszcze w 
mrokach okupacji szia gorączkowa 
praca zbierania sil narodu dla wal­
ki zbrojnej przeciwko okupantowi
0 Wolną, • Demokratyczną Polskę 
Ludową.

Stronnictwo Demokratyczne i Pol 
ska Partia Robotnicza wraz z Pol­
ską Partią Socjalistyczną i Stronni­
ctwem Ludowym tworzyły Krajo­
wą Radę Narodową, zalążek nowej 
władzy ludowej w Polsce.

Obłe partie wspólnie budowały 
zręby państwowości na pierwszym 
skrawku wolnego kraju, przez czyn 
ny odział w PKWN, wspólnie wal 
czyiy o realizację zasad Manife­
stu Lipcowego, wspólnie tworzy­
ły odrodzone Wojsko Polskie, wal­
czyły o przywrócenie Polsce pra­
starych Ziem Piastowskich, współ 
nie przeprowadziły w Polsce wiel­
kie reformy społeczne — Reformę 
Rolną i Unarodowienie Przemyślu, j 
■układając trwale fundamenty pod i 
budowę pięknego gmachu Polski 
Ludowej, Polski trwałej niepodle­
głości i dobrobytu narodu.

Wspólna droga przebyta w Re­
ferendum i w wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego była kolejnym 
wielkim wkładem w dzieło ugrun­
towania demokracji w Polsce przez 
rozbicie sił reakcji I utrwalenia wła 
dzy ludowej.

Stronnictwo Demokratyczne i Pol 
ska Partia Robctnicza wiązały się
1 wiążą w wielkim wspólnym wy­
siłku zmierzającym do realizacji 
trzyletniego Planu Gospodarczego, 
odbudowy naszych portów, zwię­
kszenia ich zdolności przeładunko­
wej, demokratyzacji ich aparatu, 
wychowania nowych kadr fachow­
ców morskich, zagospodarowania 
Wybrzeża — budowy potęgi Polski 
na morzu.

W tym wielkim dziele pracy 1 
wałki kroczyli 1 kroczą obok bu­
downiczych z Polskiej Partii Ro­
botniczej członkowie Stronnictwa 
Demokratycznego.

Obie partie wspólnie stworzyły 1 
tworzyć będą w Polsce Ludowej 
warunki dla wszechstronnego ro­
zwoju Inteligencji, dla wszechstron 
nego zastosowania Jej zdolności 1 
umiejętności naukowych dla do­
bra całego narodu.

Polska Partia Robotnicza uważa 
za słuszne 1 potrzebne podkreślić 
w  niniejszej deklaracji, iż walcząc 
o zniesienie wyzysku człowieka 
prze* człowieka, wytyczając odrę­
bną polską drogę rozwojową, wal­
cząc o udrowienie handlu, o spra­
wiedliwy podział dochodu narodo­
wego, przeciwko przechwytywaniu 
go przez elementy spekulacyjne — 
widzi jednocześnie w Polsce Ludo­
wej miejsce dla uczciwej inicjaty­
wy prywatnej.

w M a
SPRZEDAŻ SPRZĘTU RYBACKIEGO

Celem zaoszczędzenia 
rybakom czasu, zużywa 
nego na przejazd do 
Gdyni lub Gdańska po 
sprzęt rybacki Morski 
Instytut Rybacki utwo­
rzy! punkty sprzedaży 
sieci k sprzętu rybackie­
go w Szczecinie, Świno­
ujściu, Dziwnowie, Ko­

łobrzegu, Darłowie, Ustce, Łebie, Wła­
dysławowie i Spiewowie. Punkty sprze 
dąży sieci zostaną wkrótce otwartą 
również i na prawym brzegu Wisły o- 
raz na Helu.

Ministerstwo Przemysłu, pragnąc 
przyjść rybakom z pomocą, na skutek 
starań Morskiego Instytutu Rybackie­
go, obniżyło ostatnio ceny sieci o 50 
proc. Obniżka stosowana będzie we 
wszystkich punktach sprzedaży sieci 
od dnia 20 października te?.

WĘGIEL DLA HELU
Na wniosek Gdańskiego Urzędu Wo 

jewódzkiego Min, Żeglugi wysstą- 
piło do Centralnego Urzędu Planowa­
nia z wnioskiem o przydział na bieżą­
cy sezin zimowy węwia dla ludności 
rybackiej półwyspu helskiego. Przewi 

iizm anglo-saski jest wzmocnienie jduje się zaopatrzenie w węgiel 837 ro- 
frontu demokratycznego i skupie- i dzisn rybackich.

RYBACY DUŃSCY PRZYBYWAJĄ 
NA NASZE WODY 

Na zimowe połowy łososi na naszych 
wodach, przybywają już do portu we 
Władysławowie kutry duński®. Do 
chwili obecnej przybyło do tego porty 
rybackiego 20: duńskich jednostek, któ 
re rozpoczęły połowy.

NOWY SPIS ABONENTÓW 
TELEFONICZNYCH 

Wyszedł z druku nowy spis abonen-

Pelska Partia Robotnicza całkowi 
cie popiera rozwój inicjatywy pry­
watnej w ramach nakreślonych jej 
przez państwo ludowe, w których 
inicjatywa prywatna, przejawiają­
ca twórczą działalność gospodarczą 
przyczyniającą się do odbudowy 
kraju ma zapewnioną sprawiedliwą 
i uczciwą marżę zysku.

Stronnictwo Demokratyczne uwa 
ta  za słuszne i potrzebne podkre­
ślić w niniejszej deklaracji, ii z 
zadowoleniem wita fakt odbycia 
w Polsce narady 9 partii marksi­
stowskich, oraz stwierdzić, że po­
wołanie Biura Informacyjnego w 
Belgradzie i deklaracja narady 
wskazują jedynie słuszną i skute­
czną drogę w walce o pokój l su­
werenność narodów przeciw agre­
sji imperialistycznej. Stronnictwo 
Demokratyczne podobnie jak Pol­
ska Partia Robotnicza stoi na sta­
nowisku, że warunkiem realizacji 
haseł podjętych przez konferencję 
9 partii robotniczych w Warszawie, 
w obronie suwerenności narodu poi 
skiego zagrożonej przez imperia

całego

zawiera wskazówki praktyczne o uży* 
waniu aparatów telefonicznych na sie­
ciach automatycznych, przepisy o za* 
kładaniu i korzystaniu z telefonów, 
spis placówek pocztowo-telekomum- 
kacyjnych wraz ze szkicem okręgu 
gdańskiego. Właściwy spis abonentów 
telefonicznych łącznie z uzupełnieniem 
obejmuje wszystkich uczestników sie­
ci aa terenie objętym szkicem i jest u- 
łożony w porządku alfabetycznym we 
dług miejscowości i nazwisk abonen­
tów.

Spisy można nabyć 
w poszczególnych pła- 
cówkach pocztowo-tele­
komunikacyjnych po ee 
nie 250 zł. Abonenci są 
uprawnieni do nabycia 
spisu po cenie zniżkowej 
200 zł po jednym egzem­
plarzu aa  każdy numer 
główny telefonu, (w)

nia pod jego sztandarami 
narodu polskiego.

Polska Partia Robotnicza i Stron­
nictwo Demokratyczne mają za so­
bą wspólnie przybyty szlak walki 
i pracy. Polska Partia Robotnicza i 
Stronnictwo Demokratyczne nadal 
będą kroczyć wspólną drogą walki 
i pracy dla ugruntowania pokoju 1 
demokracji w świecie oraz dla kon 
tynuowania budowy gmachu Polski 
Ludowej.

Ile  zna ie dzieci?
Każda informacja będzie cenna

Na terenie Niemiec odlnatezio- 
■no dzieci gdańskie, które swoje­
go czasu wywieźli Niemcy, ce­
lem ostatecznej ich germaniza­
cji. Są to: Eryk Lewandowski, 
ur. 14 stycznia 1937 r. w Gdań­
sku, Łukaszewski Zygfryd, ur. 
18 kwietnia 1936 r. w Gdańsku, 
Brygida Pacholska, ur. 6 wrześ­
nia 1939 r.. w Gdańsku, Jerzy 
Szabliński, ur. 13 sierpnia 1933 
r. we Wrzeszczu, Szablewski Har 
ry, ur. 29 kwietnia 1932 r. w 
Elblągu i Manfred Tuszyński, ur.

l e w i t ę  dokumenty polskości Gdańska
Uroczyste otwarcie Archiwum Państwowego

W dniu 18 bm. odbyło się w Gdań historyczne znaczenie zgromadzonych 
sku uroczyste otwarcie Archiwum archiwariów. Świadczą one dobit- 
Paustwowego, które mieści się przy nie o bezspornym prawic Polski do 
ul. Wały Piastowskie. Na uroczysto- ziem nadbałtyckich. W czasie uro- 
ści tej ministra ośWiaty reprezento- czystości, przemawiali również przed 
wał dyrektor naczelny Archiwów, stawiciele archiwów państwowych z 
Państwowych prof. dr Suchodolski. ; innych miast Polski, wyrażając ra- 

Aktu poświęcenia Archiwum do- i dość z otwarcia tej nowej placówki 
konał pierwszy komisarz Archiwum * zapowiadając ścisłą * nią współ- 
w dawnym Wolnym Mieście ks. pra- pracę, jako ze źródłem historycz- 
łat Czapiewski. Następnie zabrał ny™-
głos prof. Suchodolski, mówiąc o zakończenie uroczystości prze­
znaczeniu Archiwum ziemi gdań- , mówił kierownik Archiwum prof. 
skiej, jako jednego z największych \ ^r - Dragan, który zapoznał zebra­

nych ze stanem posiadanych doku­
mentów, po czym goście udali się na 
zwiedzenie wyśtawy. ' f -' '  '■

Wśród wystawionych eksponatów 
znajdują się dokummty królów pol­
skich, potwierdzające przynależność 
Gdańska i Elbląga do Polski, oraz 
liczne przywileje i  nadania. Z po­
śród dokumentów wyróżnia się naj­
starszy przywilej Gdańska, upoważ­
niający do pieczętowania dokumen­
tów czerwonym woskiem. Nadali go 
Jagiellonowie, następcy ich potwier­
dzili.

Obok tych dokumentów znajduje 
się także cenny dokument z podpi­
sem Napoleona. Wydany on został 
na konwencji odbytej w sprawie 
granic i praw Wolnego Miasta Gdań 
ska w roku 1807 w Elblągu. Znaj­
duje się tu również dokument dato­
wany 23 października 1934 toku, w 

; którym Hitler zawiadamia senat 
! Gdańska i komisarza generalnego w 
byłym Wolnym Mieście o objęciu sta 
nowiska kanclerza Rzeszy.

Jednym * ciekawszych dokumen­
tów jest list związku miast pruskich 
wysłany do mistrza krzyżackiego. 
List ten jest podpisany w Kwidzy

Polsce 1 posiadającego wielką
ilość dowodów polskości Gdańska i 
Elbląga. Wszystkie te pamiątki bę­
dą udostępnione dla świata nauko­
wego.

Delegat Rządu dla Spraw Wybrze­
ża inż. Kwiatkowski mówił o wiel­
kim wysiłku pracowników Archi­
wum, którzy przyczynili się do ura­
towania i zabezpieczenia cennjS.h do 
kumentów. Dyrektor Biblioteki Miej 
skiej dr. Pelczar przemawiając w 
imieniu prezydenta miasta podkreślił

25 lutego 1935 r. w Nowym Por­
cie.

Dzieci te od 1941 roku do 1942 
znajdowały się w Kinder - We>s- 
senchaus Pelonken w Oliwie, na 
stępnie zaś zostały wywiezione 
do Niemiec. Niemcy celowo 
zniszczyli dokumenty tych dz.e- ■ niu J przypieczętowany pieczęciami 
ci. Ktokolwiek wiedziałby coś o  ̂ee miast pruskich, 
wywiezionych dzieciach, powi- Część archiwariów dotyczących pra 
nien zgłosi® się do Komendy MO i wa cywilnego w Gdańsku, dokumen 
miasta Gdańska. Każda infor- ^  traktujące o handlu gdańskim * 
macja może przyczynić się d o !okrefiu hanzeatyckiego, najprawdo-
powrotu polskiego dziecka do 
kraju, (m) 'straty. (m>

podobnlej zaginęły. Archiwum gdań 
jskie poniosło przez to nieocenione

Dziesiąty dzień procesu katów Stutthofu

Psy były lepiej karmione niż ludzie
W dalszym ciągu procesu przeciwko 

oprawcom ze Sztutthofu sąd przesłu­
chiwał świadków.

Świadek Janusz Sowiński przebywał 
w obozie od września 1944 r. Do Stutt 
hofu przybył z grupą 2.000 powstań­
ców warszawskich. Więźniowie czekali 
dwie godziny nago na obozowe ubra­
nia. W międzyczasie SS-mani znęcali 
się na dnimi. Podczas prac w Elblągu 
świadek spotkał się po raz pierwszy z 
Nikolaysenem. Oskarżony za najdrob­
niejsze przewinienia bił więźniów. 
Między innymi pobił dotkliwie kolegę 
świadka za zabranie zupy z miejsca 
pracy do obozu. Nikoiaysen bił ofiarę 
głową o futrynę okienną do utraty 
przytomności. W czasie kąpieli Nico- 
laysen przytrzymywał więźniów na 
mrozie, wskutek czego 15 asób umarło 
na zapelenie płuc.

DROGA ŚMIERCI
Franciszek Adamczyk został areszto 

wany w Gdyni w czasie łapanki w ro­
ku 1939. Poprzez Nowy Port, więzienie 
Westerplatte dostał się w końcu do 
Stuttlmńi, gdzie przebywał do kwietnia 
1945 r. Świadek opowiada o ewakuacji 
obozu. Grupa po parę tysięcy osób by

ły wyprowadzane w różnych kierun­
kach. Więźniom towarzyszyli Meier i 
Peters. W drodze ofiary bestialstwa hi 
tlerowskiego po trzy dni nie dostawa­
ły żadnego jedzenia. Droga prowadziła 
przez zaspy śnieżne, boczne trakty 
gdzie bardzo często padali więźniowie 
ze zmęczenia. SS-mani strzelali do ko­
nających. O Fothe wyraża się świadek 
jako o krwawej bestii. Przypomina so­
bie wypadek, jak trzykrotnie zrywa­
jącego się z szubienicy więźnia Foth 
osobiście zastrzelił. Oskarżony temu 
przeczy.

GŁÓD
Wediug słów świadka w roku 1943 

panował w obozie straszny głód. Na py 
tanie prokuratora Nikoiaysen wyja­
śnia, że więźniowie byli wiecznie głod­
ni, ponieważ chleb zamieniali na ty­
toń. Przyznaje, że podział żywności 
był niesprawiedliwy. Zapytany Meier 
odpowiada, że za rozdział żywności od 
powiedzialny był Foth ,przez co wszy­
scy blokowi nienawidzili go. Wypadki 
śmierci głodowej Meier tłumaczy tym, 
że więźniowie przybywali do obozu 
wyczerpani. Wypadki egzekucji bez 
wyroków z Berlina mogły mieć miej­

sce, ponieważ Stutthof leżał w tym 
czasie w strefie gdzie obowiązywały
doraźne sądy połowę.

TRESOWANE PSY
świadek Bronisław Połąozkler prze

bywał w obozie na izbie chorych wraz 
z 50 współwięźniami. Byli to ludzie 
zdrowi, lecz z wycieńczenia i osłabie­
nia nie mogli się normalnie poruszać. 
Z rozkazu Meiera Jako pasożytom 
zmniejszono porcje żywnościowe do po 
łowy. Świadek określa charakter Pe­
tersa, który za najmniejsze przewinie­
nie znęcał się w niemiłosierny sposób 
Do codziennych czynności Petersa na­
leżało wykradanie z paczek słoniny 
ciasta i lepszych rzeczy. Za interwen­
cję więźniowie byli w okrutny sposób 
katowani.

Zdaniem świadka w obozie było o- 
koło 50 psów specjalnie tresowanych. 
Psy, wilki i buldogi otrzymywały po­
żywienie o wiele lepsze od więźniów i 
i sam świadek często kradł z kolegami 
psią zupę Jctóra podtrzymywała ich 
przy siłach.

Dziś dalszy ciąg przesłuchania świad 
ków. (k)

99 U n i o n ”
pracuje 
p e łn q  p a n i

Port gdyński oczekuje w tych 
dniach przybycia statku z ładun­
kiem 6.000 ton kopry dla olejarni 
„Union". Po otrzymaniu tego ładunku 
olejarnia będzie miała zapewnione 
zatrudnienie na 4 miesiące, to jest 
do marca 1948 r.

Od początku października w ole­
jami odbywa się młodzieżowy wy­
ścig pracy. Jednym z zadań tego w:’ 
ścigu jest uzyskanie jak największej 
wydajności oleju.. Ponieważ praca v.r 
olejami jest zespołowa 1 trudno oce­
nić wydajność pracy poszczególnych 
uczestników — wyróżnieni zostanij 
młodzi robotnicy, odznaczający śte 

-w pracy pilnością i dokładnością, (o)

Robotnicy dońska
pomogą Szczecinowi
...a le  m uszą gdzieś m ieszkać

W związku, z nasileniem prac prze­
ładunkowych w porcie szczecińskim 
odczuwa się brak wykwalifikowanych 
robotników portowych. Tymczasem 
Gdynia i Gdańsk mają ich nadmiar.

W związku z tym, planowane jesi 
przeniesienie kilkuset robotników por 
towych a Gdyni—Gdańska do Szcze­
cina. Temu pożytecznemu podziałowi 
wykwalifikowanych sił roboczych ml? 
dzy wszystkie porty na razie stoi na 
przeszkodzie brak wyremontowanych 
mieszkań w Szczecinie. Zagadnie-, 
niem podziału wykwalifikowanej si­
ły roboczej zajmują się między in­
nymi i Związki Zawodowe. (o)

Jesienne karze
u s z k o d z i ł y  
sprzą, rybacki

Zwiększenie ilości dni połowów 1 
niezbyt sprzyjające dla nawigacji wa­
runki atmosferyczne we wrześniu, 
spowodowały dość liczne straty w 
sprzęcie rybackim. Wartość zagubio­
nego lub uszkodzonego sprzętu wy­
nosi przeszło 3,5 milionów złotych.

(w)

PRZYGOTOWYWANIE WAGONÓW 
CHŁODNI DLA RYBOŁÓWSTWA 

Stocznia nr 3 przygotowuje dla ry 
bołówstwa wagony - lodownie, która 
będą chłodzone przez zespoły chłod­
nicze, otrzymane z dostaw UNRRA. 
Ogółem otrzymaliśmy 9 takich zesp'> 
łów. Każdy z nich będzie ochładza j 
4 wagony. Wykonano już 12 wago­
nów - lodowni Obecnie odbywa sio 
ich przegląd. (o)

44 STATKI W GDYNI 
Ruch statków w porcie gdyńskim 

ostatnio znacznie osłabi Przychodz i 
przede wszystkim statki po węgiel, 
natomiast brak jest statków z towa­
rami eksportowymi i importowymi. 
W dniu 17 bm. w Gdyni stały 44 sta; 
ki, w tej liczbie 4 polskie trawlery 
rybackie. (o)

ZBIÓR RZADKICH BANDER 
W GDYNI

Najliczniej reprezentowaną w n a ­
szych portach banderą jest szwedz­
ka, w ślad zą nią bandery norweski, 
i duńska. Ostatnio częściej pojawia­
ją się w Gdyni bandery włoskie i ho 
lenderskie. W dniu 17 bm. po węgiel 
przybył włoski statek „Andaluzja" i 
holenderski „Hoogland". Na 44 stat­
kach, które w dn. 17 bm. znajdowały 
się w porcie gdyńskim, powiewały 
bandery prawie wszystkich morskie! 
krajów europejskich oraz bandery 
ZSRR i USA. (o!

ŁEBA SIE DOCZEKAŁA 
Port rybacki w Łebie na skute! 

zamulenia dna i wraków, tarasują­
cych wyjście był dotychczas całkow- 
cie prawie unieruchomiony. Przetwói 
nie rybne stały bez surowca, a 
wśród rodzin rybackich panowali 
bezrobocie.

Zastój ten wkrótce jednak się skon 
czy. W ciągu najbliższego tygodnia 
udaje się do Łeby pogłębiarka, któ­
ra nareszcie otworzy ten port dla kt 
trów rybackich. <o)
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Ha punktach etapowych PIIR-u
8tworzono repatriantom jak najlepsze warunki

Łódź nelduje
ostatnie wyniki

wspótzawu tłu icf wa
W współzawodnictwie „ósemek" 

"*ć*®ło wysunęli się: JÓZEF ISU 
CZFŃSKi _  166 proc. i HELENA 
KACZYŃSKA — 164 proc.
«a szóstkach": STEFAN DYBA- 

ŁA __ m >2 proc.( ANDRZEJEW­
SKA 171,2 proc., STANISŁAW 
ANDRZEJEWSKI—170 proc., JA­
NINA NIEPSUJ — 158,3 proc., 
ANNA JANISZEWSKA — 156 
w°e-. SZCZEPAŃSKA — 163,1 
»ro«., RYBAK OWA — 155 proc. 1 
pOŁYG°WSKA — 151,3 proc.
Na „czwórkach": MARIA PRY- 

~"®K — 183 proc., ZOFIA WALI 
»ZEK _  177 proc.. KONSTAN 
WA PUTOWSKA — 173 proc., 
JADWIGA FRĄCZKOW SKA — 
ii* Proc., STANISŁAWA STĘ- 
filfN — 168 proc., MARIA EO- 
“LVK — 168 proc. i KAZIMIERZ 
KEŁDOWSKI — 168 proc. 
Najletssze prządki: JÓZEFA 

GRODZKA — 163 proc. i LEO. 
.KAPIĄ BAGIŃSKA — 149 proc.

Repatriant czy reemigrant wraca­
jący do Polski po wieloletniej nieo­
becności przybywa przede wszystkim 
na jeden z punktów etapowych. Czę. 
stokroć wymaga on opieki, skierowa 
nia do pracy czy też innej pomocy i 
od właściwego załatwienia tych waż­
nych dla repatrianta spraw, może za 
leżeć niejednokrotnie, czy da sobie 
od razu radę na nowym miejscu za­
mieszkania.

Punkt etapowy w Dziedzicach, 
przez który przeszło dotąd ponad 400 
tysięcy repatriantów z Zachodu, 
przyjmuje przede wszystkim tran­
sporty ze strefy okupacyjnej amery­
kańskiej w Niemczech, reemigrantów 
Z Francji oraz repatriantów z francu 
sklej strefy okupacyjnej. Kulminacyj 
nym punktem nasilenia ruchu repa­
triacyjnego w Dziedzicach był mie­
siąc sierpień 1945 r„ kiedy to przyj? 
to tam ponad 60 tysięcy repatrian­
tów. W roku następnym, punkt etapo 
wy w Dziedzicach odwiedził zmarły 
niedawno Generalny Dyrektor 
UNRRA Fiorelio la Guardia.

Dziedzice rozporządzają urządze­
niami kuchennymi, mogącymi zaopa­
trzyć w gorącą strawę całe transpor­
ty ludzi. W obszernych lokalach re­
jestruje się wszystkich repatriantów 
i wydaje się im tymczasowe dowody 
osobiste. Inne baraki mieszczą ambu

CHLEB Z NIEDOZWOLONEJ 
MĄKI MOŻE POWAŻNIE 

ZASZKODZIĆ
100.000 ał grzywny zapłacił pie- 

z Brzezin Józef Budzlszewskl, 
który wypiekał chleb z mąki o nie­
dozwolonym przemiale 1 w dodatku 
sprzedawał go po cenach paskar­
skich.

NIE NALEŻY ODMAWIAĆ KIEDY 
GRZECZNIE PROSZĄ 

I*l°tr Makowski, rzeźnik z Zezo- 
Wa zapłacił 100.000 zł grzywny za 
*°i *0 posiadając słoninę na składzie 
odmawia! sprzedawania jej.

NIEŚMIERTELNY s z a b e r  
W Rybojadaeh zostali zatrzymani 

Rr- Gajewski, B. Szczęśniak 1 L 
Utrylttsak, którzy usiłowali bez poz­
wolenia Min. Ziem Odzyskanych 
Wywieió maszynę rzeźnlcką. cztery 
ttotwki ltp.

ZA NIELEGALNE 
PRZECHOWYWANIE BRONI 

SUROWE KARY
ł*o 6 lat więzienia zainkasowali za 

Jj Przestępstwo Jan Furgacs 1 Józef 
““■owiec z Kłodzka.

SIELSKI SPEKULANT 
300.090 zł grzywny zapłacił Julian 

dtelski z Lublina za spekulacje na 
żarówkach.

KLEMENTYNA KRUK JEST 
ZWOLENNICZKA CIEMNOŚCI 
1 dlatego stale i systematycznie 

odmawiała sprzedaży żarówek, za 
co nie tylko pojechała na trzy mie­
siące do obozu pracy, ale i zapłaciła
400.000 zł grzywny. Może teraz po­
lubi światło.

NABIERAŁ NA MAJORA 
W Radomsku został aresztowany 

Zygmunt Szewczyk z Łodzi, który 
nosząc bezprawnie mundur majora 
WP naciągał ludzi na wódkę, pienią 
dze itp.

ŻADNEMU SIE NIE UPIECZE 
Na 15 lat więzienia skazany został 

w Toruniu strażnik więzienia w 
Amber, Niemiec Anon Gurdan, któ­
ry w sadystyczny sposób znęcał się 
nad więźniami Polakami.

CZY GORĄCY OSTYGNIE 
W ZAPALE?

Feliks Gorący, właściciel sklepu 
w Łęczycy, ukarany został grzywną
80.000 zł za spekulację na proszku

■ ddptailia* sswf ■' i; >
A WARCHOLIŃSKA WARCHOLI 

Bełchatów to miasto nieduże. 
Ale spekulacja jest tu nie niniejsza 
niż w stolicy. Tylko grzywny mniej­
sze. Dlatego pani Warcholińsha za 
brak cennika zapłaciła tylko
25.000 zł.

'ęaiwtofe* podczas przepompowywania ropy do zbiorników w parcia gdańskim

latoria, stację opieki nad matką i 
dzieckiem oraz salę porodową, w któ 
rej przyszło już na świat na polskiej 
ziemi kilkudziesięciu nowych obywa­
teli Rzeczypospolitej.

Wszystkie budynki punktu etapo­
wego są zradiofonizowane. W świetll 
cy punktu etapowego, powracający 
do kraju Polak ma do swej dyspozy­
cji najnowsze czasopisma, kilka razy 
dziennie wyświetlane są w niej fil­
my kulturalno - oświatowe. Dla wy­
gody repatriantów działa na miejscu 
specjalna placówki Polskiego Banku 
Narodowego, wymieniająca obcą wa­
lutę, zaś biura pośrednictwa pracy 
informują nowoprzybyłych o możli­
wościach zatrudnienia w posiada­
nych przez nich zawodach.

W przyjmowaniu transportów mor
skich wyspecjalizował się inny z 18 
punktów etapowych PUR dla re­
patriacji z Zachodu, założony w sierp 
niu 1945 r. w Szczecinie. Przez długi 
czas przyjmował on również i lądo­
we transporty Polaków z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech, 
nadchodzące kolumnami samochodo­
wymi z Luneburga. W listopadzie 
1945 r. ten nowocześnie wyekwipo­
wany punkt etapowy przyjął 85 ty­
sięcy repatriantów, co stanowi naj­
większą cyfrę, jaką zanotowano kie­
dykolwiek na punkcie etapowym dla 
repatriacji z Zachodu. Ogółem, prze­
szło dotąd przez Szczecin ponad 276 
tysięcy repatriantów polskięh.

Dc* Gdyni przybyły pierwsze tran­
sporty repatriacyjne z krajów skan­
dynawskich oraz Holandii i Wielkiej 
Brytanii. Po obsłużeniu przeszło 50 
tysięcy repatriantów punkt ten zli­
kwidowano. Zadania jego przejął n< 
wo otwarty punkt etapowy w Gdań 
situ. Jego nowoczesne urządzenia nie! 
mają sobie równych w całej Polsce. 
Obecnie do Gdańska przybywają 
głównie transporty 'okrętowe ze zde­
mobilizowanymi żołnierzami polski­
mi z Wielkiej Brytanii. Ponad 113 
tysięcy repatriantów postawiło po la 
tach nieobecności swój pierwszy 
krok na ojczystej ziemi, właśnie w 
Gdańsku.

Złodzieje go zrujnowali
Sklep Stanisława Zdunka we wsi

Dalekie, gm. Długosiodło, pow. Os­
trów Maz. padł pastwą rabunku. Zło­
dzieje zabrali skromny zapas towaru 
w postaci artykułów żywnościowych, 
rujnując materialnie ob. Zdunka.

Władze prowadzą w tej sprawie 
energiczne śledztwo.
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W małym domkis w Foroninie
w latach 1912— 1914 mieszkał i pracował

Włodzimierz Lenin
W latach 1909 — 1914 przebywał 

w Polsce wódz Rewolucji Rosyj­
skiej WŁODZIMIERZ LENIN. 
Część tego czasu spędził w Poro­
ninie koło Zakopanego, gdzie wraz 
s żoną Nadzieżdą Krupską miesz­
ka! w domku górala Mostowego.
Tu powstały praoe naukowe do­

tyczące kwestii narodowościowej, 
które zadecydowały później o za­
deklarowaniu przez Rewolucje Ro 
syjską w roku 1917 niepodległo­
ści Polski. Niejednokrotnie odby­
wały się w Poroninie narady przy 
wódców partii — gościł tu rów­
nież JÓZEF STALIN.
Z przedmiotów użytkowanych 

przez Włodzimierza Lenina zacho­

wały się m. in., piękny stół w sty 
lu zakopiańskim oraz lampa naf­
towa i łóżko.

Społeczeństwo miejscowe oraz 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej pragną doprowadzić 
dom do takiego stanu, w jhkim znaj 
dowal się on przed przebudową, 
dokonaną przez obecnego właści­

ciela. M. in. będzie zmieniona kon
strukcja dachu i usunięte szpecą­
ce widok później dobudowane ba 
dynki gospodarcze..

Wkrótce na domku będzie umie 
szczona tablica pamiątkowa z na­
pisem: „TU MIESZKAŁ I PRA­
COWAŁ W LATACH 1913—1914 
WŁODZIMIERZ LENIN".

Dumek iti Poroninie klZaknpanego, 
w którym mieszkał Wl. Lenin

'Widok z werandy domku, w którym mieszkał Wł. Lenin

Wystawa Kościuszkowska
w M uzeum  Wojska Polskiego

W salach Muzeum Wojska Polskie­
go nastąpiło otwarcie Wystawy Ko­
ściuszkowskiej. zorganizowanej w sto 
trzydziestą rocznicę zgonu Naczel­
nika.

Wystawa obejmuje 342 eksponaty, 
wśród których znajdują się ciekawe 
portrety Kościuszki. Zwraca tutaj u . 
wagę olej pędzla Ryszarda Cos- 
waya, malowany w 1797 roku w Lon­
dynie, o którym mówił Niemcewicz, 
te  jest „podobny, jak żaden". Dalej, 
znajduje się na wystawie bogaty 
zbiór rycin, które obrazują Naczelni­
ka w różnych etapach jego życia.

W osobnych gablotkach wystawio­
ne są rękopisy Kościuszki, jego odez­
wy do Nalodu. B tó ł*w  'styiu^zM fńpiańskim , y r l i t  k tó rym  praM waC tył.~Lenlm ~

Nafta płynie do naszych portów
Oddział morski CPN
zaopatruje kraj wpaliina płynne

Ogólna panorama portu nie 
byłaby kompletną, gdyby spo­
śród lasu dźwigów i innych kon 
6truikcji technicznych nie wyra­
stały pękate zbiorniki paliw płyn 
nych.

W porcie gdyńskim czynnych 
jest siedem zbiorników o pojem­
ności 33.334 m3. Poza tym w 
porcie szczecińskim Oddział CPN 
rozporządza trzema bazami, o 
łącznej pojemności 44.000 m3. 
Czwarta baza, którą otrzymała 
C.P.N. przy przekazaniu Polsce 
portu szczecińskiego, zostanie

Jak m aląM a kotłownia w łozie CPN. k  ifewptft PprgU m esk t J& S/

również w najbliższym czasie u- 
ruchomiona.

Bazy w porcie szczecińskim, 
praktycznie biorąc me odgrywa 
ją żadnej roli w imporcie paliw 
płynnych ze względu na to że 
transporty przewożone są prze­
ważnie wielkimi tankowcami 
transoceanicznymi, których zanu 
rżenie przekracza bardzo często 
28 stóp. Baseny oraz wjazd do 
portu szczecińskiego posiadają 
natomiast 24 stopy głębokości. 
Wcbec niemożności wykorzysta­
nia ośrodka szczecińskiego 3la 
magazynowania paliw płynnych 
— tym większa rola przypada 
w udziale portom w Gdańsku i 
w Gdyni.

Jesteśmy na terenie bazy CPN 
w Gdańsku. Lewa strona ul. Wi­
ślanej to jeden Olbrzymi skład, 
ze skomplikowanymi urządzenia­
mi pompującymi i kotłowniami, 
które wytwarzaną energią poru­
szają pompy i podgrzewają cięż 
sze ©mary. Wielkie zbiorniki mo 
gące pomieścić olbrzymi© ilości 
paliw płynnych mają jeszcze bar 
wę ochronną. Niemcy pomalo­
wali Je podczas wojny, chcąc u- 
chronić przed atakami samolo­
tów. Nie udało hn się to jednak, 
bo ze 100.000 ms zbiorników po­
zostało około 75 proc.

Oddział Morski CPN rozpoczął 
pracę w 3 tygodnie po przejęciu 
portu gdańskiego. W trzy mie­
siące później można było przy­
jąć ładunki paliw płynnych z A- 
meryki, które przyszły w ramach 
dostaw UNRRA, co zaliczyć trze 
ba na konto dobrej organizacji 
pracy i wielkiego wysiłku wszyst 
kich robotników, zajętych przy 
uruchamianiu bazy.

Na terenie bazy trzeciej w No 
Wym Porcie spotykamy ob. Belę, 
starszego maszynistę pompowe­

go, który jest jednym z pierw­
szych pracowników Oddziału 
Morskiego. Zajęty jest właś­
nie przepompowywaniem ropy 
do cystern kolejowych. Opowia­
da nam on o tym, jak bez odpo­
wiednich narzędzi załoga musia­
ła w dzień i w nocy pracować, 
by przygotować zbiorniki pod 
ładunki amerykańskie.

— Dużo zdrowia kosztowała 
nas ta robota. Ale jesteśmy za­
dowoleni, że żaden ładunek nie 
odszedł z naszych portów i nie 
było wypadku przetrzymania stat 
ku ponad termin. Dewizy, które 
musielibyśmy zapłacić przy prze 
trzymaniu ^statku — pozostały 
w skarbie naszego państwa.

Tymi prostymi słowami ujął 
on tę ważną dla naszej gospo­
darki sprawę...

Ślusarz Jasiński opowiada o 
trudnościach przy naprawianiu 
zbiorników: „Kiedy przyszedłem 
do pracy, większość zbiorników 
była podziurawiona, jak sito. 
Łatwo było odkryć dziury w ścia 
nach, ale trudniej wynaleźć o- 
twór w dbie. Nieraz trzeba by­
ło napuszczać ropę do zbiorni­
ka, który przeciekał, a którego 
nie można było nareperować 
przy naszych skromnych środ­
kach i przy potrzebie jak naj­
szybszego zmagazynowania pa­
liwa. Dopiero te 'próby uwidocz 
niły nam uszkodzenia. Ostatnio 
jeszcze mieliśmy taką historię 
i olejem maszynowym. Dopiero 
teraz, kiedy wiemy, gdze znaj­
duje się otwór, możemy przystą­
pić do jego załatania".

Podobnie referuje nam tę spra 
wę przewodniczący rady zakła­
dowej palacz z zawodu tow. Jó­
zef Szukaj. Ponadto opowiada 
nam on o  troskliwości dyrekcji 
wobec pracowników. Zaopatrze­

nie pracowników w węgieł i zie­
miopłody rozwiązuje częściowo 
ich troskę o byt.

Oglądamy następnie odbudo­
waną z ruin kotłownię i porów­
nując budynek z jego fotografia­
mi z roku 1945 musimy przy­
znać, że zrobiono tu bardzo wie­
le pod względem unowocześnie­
nia i przystosowania obiektów 
do aktualnych wymagań. Przy­
kro nam bardzo, że nie możemy 
zobaczyć samej pracy przy wy­
ładunku ropy ze statku, ale ob­
jaśnia nam tę pracę ślusarz cy­
sternowy Sawicki — główna oso 
ba przy przeładunkach. Statek, 
który podpływa do specjalnie 
przygotowanego pomostu, łączy 
się ruchomynii rurami ze stałym 
rurociągiem i przy pomocy pomp 
zawartość tankowca przechodzi 
do zbiorników, skąd drugim ru­
rociągiem odpływa do pomp przy 
bocznicy, które z kolei napełnia­
ją cysterny kolejowe.

Stąd ropa, nafta i benzyna 
„rozpływa się“ po całej Pol- 
sce.

St. Marcinkowski

N a j l e p s z y
podręcznik rolniczy

Imponująca wystawa Rolniczo -  
Ogrodnicza w Poznaniu budzi coraz 
większe zainteresowanie publiczności.

Wystawa poznańska jest pierwszą 
tego typu w Polsce od r. 1920. Przed 
wojenna Wystawa Ogrodnicza ani 
rozmiarem, ani bogactwem ekspona­
tów nie może równać się z obecną.

W Poznaniu reprezentowane są 
wszystkie dziedziny rolnictwa l o- 
grodnictwa. Specjalnie podkreślono 
doniosłe zmiany i korzyści, wynika­
jące dla chłopów z nowego oblicza 
naszego ustroju rolnego 1 z osiągnięć 
reformy rolnej.
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PRZEDSIĘBIORSTW O

ROBÓT MORSKICH
S-ka z ogr. odp.

GDYNIA, ul. Rybacka Nr 15

In ż y n ie isk ie , Budowa 
Nabrzeży i Falochronów 
oraz prace N u r k o w e
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SPE D R APID
Spedycyjna Spółka z o. o.

Shipping Agency Ltd.
Adres telegraficzny „Spedrapid"

• Gdynia — Gdańsk 
ul. Jana z Kolna 2

Szczecin
Plac Żołnierza Polskiego 16

Międzynarodowa spedycja 
Specjalność: tranzyt czeski w Czechosłowacji
= =  R A P I D ^------- ^

Zlln

nezinarodni zasilatelska 
spolecnost s r. o.,

Praha
210-B

Ogłoszenie o przetargu
Główny Urząd Morski, Wydział Admini­

stracji Wybrzeża w Gdańsku—Wrzeszczu, 
ul. Grunwaldzka 204, ogłasza przetarg nie­
ograniczony na:

1. Odbudowę molo pasażerskiego w por­
cie Władysławowo,

2. Odbudowę molo rybackiego w porcie 
Władysławowo,

3. Budowę molo rybackiego w porcie 
Władysławowo.

Oferty w podwójnych kopertach (wew­
nętrzna zalakowana) należy składać na 
każdą z w/w robót oddzielnie pod powyż­
szym adresem, do dnia 30 października 
1947 r. godz. 10.30 w Sekretariacie Wy- 
iziału Administracji Wybrzeża.

Podkładki kosztorysowe, jak również in­
formacje można uzyskać w pokoju Nr 4.

Przetarg odbędzie się dnia 30 paździer­
nika) 1947 r. o godz. 11-ej. Wadium oferto­
we w wysokości 2% sumy oferowanej na­
leży wpłacić do kasy Urzędu Skarbowego 
we Wrzeszczu, jako depozyt na rzecz Głó­
wnego Urzędu Morskiego, a kwit załączyć 
do oferty.

Główny Urząd Morski zastrzega sobie 
prawdo wyboru oferenta bez względu na 
wysokość sumy oferowanej, podziału ro­
bót oraz unieważnienia przetargu.
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Ogłoszenia
drobno

UNIEW AŻNIAM zaśw iad­
czenie ew ak u acy jn e  w y­
dane w  A łm a -  A ta  n a  n az­
w isko L efle r S ara , n a  k tó ­
ry m  b y ły  dop isane 4 dzie­
ci 1 Jej k a r tę  zam e ld o w a-; 
n ia . 133a I

UNIEW AŻNIAM  K a rtę
RKU, zaśw iadczen ie  re p a ­
tr ia c y jn e , m e try k ę  u rodze­
n ia  n a  nazw isko  G rejc lum  
W ładysław , E lbląg . 209b

PRZYJM IEM Y od zaraz  ru  
tynow anego  b u c h a lte ra  b i- 
lansls tę  z re fe ren c jam i. W la. 
dom ość S półdzieln ia „ Je d ­
ność R y b a ck a"  G dynia P o rtj  
R yback i Śledziow a 3, te l.i 
265-45. 2165

Centralny Zarząd

P R Z E M Y S Ł U  S K Ó R Z A N E G O
C E N T R A L A  S K Ó R  S U R O W Y C H  

Przedsiębiorstwo Państwowe

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W GDAŃSKU 
Wrzeszcz, ul. Kościuszki 7/9 — teł. 413-96

skupuje wszelkie skóry surowe, płaci najwyż­
sze ceny, klasyfikuje fachowo.

AGENTURY:
Elbląg — Banaszek Adam, Rrzeźnia Miejska 
Kartuzy — Trawicki Józef, Parkowa Nr 4 
Kościerzyna—Zamiatowski Zygfryd, Rynek Nr 7 
Starogard — Pawelec Adolf, Rzeźnia Miejska 

Tczew — Sliżewski Leon, Kaszubska Nr 5 
Kwidzyn — Pow. Spółdzielnia Roln. - Handl. 
Kwidzyn — Bergmann Paweł, Mazurska Nr 47 
Malbork — Rogowski Piotr, Jagiellońska Nr 4 
Sztum — Kitowski Józef, Kochanowskiego Nr 2 
Słupsk — Baran Ferdynand, ul. Prusa Nr 4 
Wejherowo—Jankowski Ignacy, Wałowa Nr 19/21 
Lębork — Jankowski Ignacy, Klasztorna Nr 6 
Sławno — Gawrzyał Jan, Żymirskiego Nr 9 
Bytów — Turzyński Ksawery, Podzamcze Nr 11 
Miastko — Turzyński Ksawery, Rzeźnia Miejska 
Gdańsk — Trawicki Józef, Hala Targowa.
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Contrala Gospodarcza „Solinainośf"
Spółdzielnia z o. o. WARSZAWA

ODDZIAŁ NA WYBRZEŻU W SZCZECINIE 
SKLEP: GDYNIA, ul. ŚWIĘTOJAŃSKA 55

(narożnik Żwirki i Wigury) 
poleca w dużym wyborze:

UBRANIA MĘSKIE 
PALTA JESIENNE 

PALTA ZIMOWE 
KAPELUSZE 

OBUWIE 
KAPCE 

BIELIZNĘ
TRYKOTAŻE

KOŁDRY
CENY NIŻSZE OD WOLNORYNKOWYCH
Członkowie Związków Zawodowych korzystają 

z 10% rabatu. 201B

Ogłoszenie o przetargu 3/9
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę materiałów pi- 
śmienno - kancelaryjnych.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 październi­
ka 1947 r. w Zarządzie Miejskim pokój nr 3 
o godz. 11, gdzie otrzymać można bliższe in­
formacje w godz. 9 — 13.

Oferty składać należy najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 10.30 w pokoju nr 3 — 
Wadium 2% oferowanej sumy.

Zarząd Miejski w Gdańsku zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta oraz ewentualne unie­
ważnienie przetargu. 212-B

26% zniżki cen
C E N T R A L A  H A N D L O W A !  
P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O  

W WARSZAWIE
Oddział Pomorski w Gdyni ul. Świętojańska 120

zawiadamia:
O OGOLNEJ OBNIŻCE CEN NA MEBLE 
BIUROWE, KOMPLETY MIESZKANIOWE 

stolarka budowlana, skrzynie i opakowania 
wszelkiego rodzaju, beczki oraz inne wyroby 
drzewne produkcji fabryk państwowych. 

Tel. 218-29, 216-51.
_______________  214B

Po s k o -  Bałtycka Agencja Okrętowa
Polish Baltio Shipping Agency LTD
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

MAKLERZY OKRĘTOWI —
AGENCI F R A C H T O W I  
D O S T A W A  B U N K R U  

Telefon:
Gdańsk, 416-10, 416-11, Gdynia, 215-31, 260-34, 

Szczecin, 3272, Ustka, 287.
Centrala: Gdańsk — Wrzeszcz, ul. Kossaka 3. 
Oddziały — GDYNIA, uL Świętojańska 23 

SZCZECIN, ul. Ledochowskiego 20. 
USTKA, ul. J. Stalina 67. 
KOŁOBRZEG. 179B

PRZEDSIĘBIORSTWO POŁOWÓW 
DALEKOMORSKICH

» » D  A L M O f f

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
Gdynia, Hryniewiekiego Nr 14 

Skrót telegraficzny ,,DALMOR“

Dyrekcja: 219-22 
Telefony: 269-41

273-40

Biuro sprzedaży: 269-34 
„ zakupu. 221-46 

Kasa: 214-31

WŁASNA FLOTYLLA DALEKOMORSKA 
POŁOWY ŚLEDZI I RYB MORSKICH 

na Bałtyku, Morzu Północnym, Atlantyku, 
Morzu Barentsa i Morzu Białym.

IMPORT EKSPORT
219 B

Przetarg nieograniczony
Główny Urząd Morski ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wydzierżawienie wyłącznej 
eksploatacji trzciny na terenach Urzędu od 
granicy województwa szczecińskiego do gra­
nicy ZSRR ogółem około 800 ha w całości lub 
częściowo na okres do 31 marca 1950 roku. 

Trzcina znajduje się przeważnie na obrze­
żach 1 wodzie Świeżego Zalewu i kanału od 
jez. Drużno do Świeżego Zalewu oraz Zatoki 
Puckiej.

Oferty w zalakowanych kopertach z poda­
niem oferowanej ceny za hektar i pożądanego
do wydzierżawienia obszaru oraz z załączeniem 
szkicu sytuacyjnego tego obszaru i kwitu U- 
rzędu Skarbowego we Wrzeszczu na wpłacone 
wadium w wysokości 2% od całkowitej ofia­
rowanej sumy do depozytu Głównego Urzędu 
Morskiego, należy składać w terminie do dnia 
6 listopada 1947 r. godz. 10 z napisem: „Oferta 
na wydzierżawienie eksploatacji trzcin" do 
Wydziału Administracji Wybrzeża Głównego 
Urzędu Morskiego Gdańsk -y Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 204.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru 

oferenta oraiz unieważnienie przetargu bez po­
dania powodu. 213-B

POLSKO -  BAŁTYCKIE  
TO W ARZYSTW O S P E D YC YJN E

„ P O L B A L T S P E D ”

GŁOS SPORTOWY 
Drobny wciął wygrywa
P a rk e r przegrywa z S e g u rg

MEXICO CITY (obsl. wł.).
W dalszym ciągu VI Panamerykań- 

skich Mistrzostw Tenisowych, rozgry­
wanych w Mexico City, Frank Parker- 
Pajkowski (USA) poniósł w półfinale 
porażkę z maleńkim Ekwadorczykiem, 
Francisco Segurą, przegrywając 3:6, 
6:0, 3:6, 7:9.

Najlepszy obecnie w Europie tenisi­
sta, Jarosław Drobny, pokonał w dru-

S t A P o r ś  w  3T  S  @3t

gim półfinale „rewelację USA", Rlc®̂
da Gonzalesa 66:8, 6:2, 6:2, 6»3.
rozegrają więc Drobny i Segura.

Finał 
Finał

gry pojedynczej kobiet rozegrają: Au‘ 
stralijka Bolton i Amerykanka, Pren- 
tiss, mistrzyni z roku 1944.

Sukcesy Drobnego dowodzą, że jes 
on rzeczywiście tenisistą, który na U 
cie światowej znajdzie się w pierwsze) 
piątce graczy.

Anokina rzuca 50,20 m oszczepem
B ie g  P n s z k in -L e n in g ia d
Nowe rekordy motorowe

MOSKWA, (Obsl. wł.). — Związek 
Radziecki posiada 2 oszczepniczki, któ 
re stanowią najwyższą klasę między - 
narodową i w tej chwili nie mają żad 
nych groźnych konkurentek na świę­
cie. Są to Klaudia Majuczaja i Lud - 
mila Anokina.

Oprócz nich ZSRR ma wprawdzie 
jeszcze kilka innych oszczepniczek, 
które stanowią czołową klasę na świe 
cie — jednak Majuczaja i Anokina są 
obecnie poza nawiasem wszelkiej kon 
kurencji.

Niedawno Majuczaja ustanowiła no 
wy rekord ZSRR, będący równocze­
śnie rekordem świata, rzucając 50,32 
m. Po raz pierwszy granica 50 m zo­
stała przekroczona.

Anokina, była mistrzyni ZSRR i je­
dyna poważna rywalka nowej mistrzy 
ni, nie dała za wygraną. Rozpoczęła 
intensywny trening i startując w Le­
ningradzie, w przerwie meczu piłkar­
skiego, rzuciła 50,20 m będąc drugą 
oszczepniczką na świecie, która prze­
kroczyła granicę 50 m.

Dwuletnia rywalizacja tych dosko­
nałych miotaczek dała w rezultacie 
polepszenie rekordu ZSRR o 2 m. 
Wszystko zaś wskazuje na to, że nie 
jest to „ostatnie słowo" rekordzistek 
radzieckich.

Gdynia —  Gdańsk — Szczecin
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Po raz 22 z kolei "a trasie Pusz­
kin — Leningrad, długości 30 km, zo 
stał rozegrany doroczny bieg, w któ­
rym startowało 62 najlepszych długo­
dystansowców ZSRR z Moskwy, Le­
ningradu, Talina, Kurska i Kaługi.

Z góry już można było przewidzieć, 
że walka o pierwsze miejsce rozstrzy­
gnie się między „asami": Waninem, 
Puńko i mistrzem, maratonu Gordien- 
ko.
i Rzeczywiście tak było. Do 18 km 

prowadził,,^Goędiejjkp,,.mając za sobą 
Wańina i  ‘Puńko: Na ' 22 Kilometrze 
Puńko został w tyle o 40 m. Za tymi 
trzema biegaczami w odległości 800 m 
biegła dalsza grupa zawodników.

Na 24 kilometrze na czoło wysunął 
się Wanin, mijając Gordienko. Puńko 
również minął mistrza maratonu.

I Po 26 kilometrach Puńko mija Wa- 
I nina i prowadzi bieg. Na ostatnim ki- 
j lometrze obaj biegacza zwiększają 
j tempo. Wanin ma jednak lepszy finisz 
! i pierwszy wbiega na metę, kończąc 

bieg w czasie 1 godz. 42 min. Puńko 
miał czas o 18 sek. gorszy.

Oba te wyniki są nowym rekordem 
biegu. Poprzedni rekord należał do 
Gołowanowa (Moskwa). Wynosił on 

j 1:43 i był ustanowiony w 1939 r.
Dalsze miejsca w biegu zajęli: 3) 

Czeburkin (Moskwa) — 1:44:15, 4) 
Panfierow (Leningrad) — 1:47:14. Gor 
dienko był dopiero siódmym, mając 
czas 1:48:35.

X
I Wszysktie prawie rekordy motocy- 
i kłowe ZSRR ustanowione są na wspa 

niałej autostradzie Mińsk — Moskwa.

i Przed kilkoma dniami znowu ustano- 
wiono 2 nowe rekordy, z których je" 
den przewyższa rekord światowy.

Mianowicie na 43. kilometrze auto­
strady, pod Moskwą, samochodzik 
ścigowy o litrażu zaledwie 350 ccro> 
tzw. „Gwiazda-2“, konstrukcji Peltze- 
ra, prowadzony przez kierowcę Pom' 
zowkina, przejechał 1 km z rozbieg0 
w czasie 22,55 sek., co daje przeciętna 
szybkość 159,645 km/godz., z uwagi na 
maleńki litraż, jest to wynik świetny, 
lepszy od rekordu światowego dla tej 
kategorii wozów.

Drugi rekord ZSRR ustanowił 
motocyklista Szumilkin, przejeżdża­
jąc i  km z miejsca na motorze wła* 
snej konstrukcji „Kometa-2“ w czasie 
29,55 sek. Odpowiada to przeciętnej 
szybkości 121,827 km/godz.

Doskonały również wynik uzyska! 
Kiryłłow (Moskwa), który na motorze 
o litrażu 250 ccm, przejechał 1 km ze 
startu lotnego w czasie 24,77 sek., co 
odpowiada średniej szybkości 145,331 
km/godz. Wynik ten jest nowym re ­
kordem okręgowym.

W  s S t r & C M G

Marcel Cerdan, który ostatnio wal­
czył w Montrealu, w Kanadzie z Bil­
lem Walkerem, wygrywając przez 
techniczny k.o. i łamiąc przeciwnikowi 
2 żebra — nadaremnie stara się o kon­
trakt z „mistrzami" świata: Graziano 
i Zale-Zalewskim.

Amerykanom wcale się nie spieszy 
zapoznać się z ciężką ręką Francuza. 
Mają jeszcze czas a tym czasem... Cer­
dan starzeje się. Najbliższym prze­
ciwnikiem mistrza Europy będzie do*: 
bry pięściarz Raadik, z pochodzenia 
Estończyk.

Kriiaziew (ZSRR), młody, 20-letni* 
skoczek radziecki, przekroczył już w 
skoku o tyczce wysokość 4 m. Jest 
to wynik już na poziomie klasy eu­
ropejskiej. Kniaziew zapowiada się 
świetnie na przyszłość i fachowcy 
„wróżą" mu granicę 4,50 m.

„Dynamo" moskiewskie wylatuje sa­
molotem 20 bm. do Sztokholmu. Pił­
karze radzieccy rozegrają w Szwecji 
kilka meczów z najlepszymi miejsco­
wymi zespołami. Tournee „Dynamo" 
wywołało ogromne zainteresowanie W 
całym świecie sportowym. Pierwszy 
mecz odbędzie się 26 bm. w Sztokhol­
mie.

Śląsk — Warszawa, mecz pięściarski 
zostanie rozegrany 26 bm. w Radomiu- 
Skład Warszawy został ustalony na­
stępująco: Przybytniewski, Sieradzan. 
Czortek, Komuda, Błażejewski, Kol­
czyński, Archacki i Kotkowski.

Szwecja — Irlandia, międzypaństwo­
wy mecz pięściarski, rozegrany W 
Sztokholmie, zakończył się zwycię­
stwem Szwedów w stosunku 12:4.

R I C - H A K D  W R I G H T  ■«>

SYN AMERYK!
Ile nocy przesiedziałem bezsennie, próbując 

rozmaitych dróg, by uświadomić słuchaczom 
i całemu światu przyczyny i powody, dla któ­
rych ten murzyński chłopiec siedzi tu pod za­
rzutem własnowolnie przyznanego morderstwa. 
Jak zdołam — zapytywałem sam siebie — rzu­
cić na ekran trzeźwego rozsądku obraz, który 
tylu gazeciarskich artystów zamąciło rozlew­
nym i ciemnym atramentem? Jakże to ja, świa­
domy tego, co się dzieje w najtajniejszych za­
kamarkach umysłu tego chłopca i całej jego ra­
sy, mańi złożyć jego los w ręce jurorów — z sa­
mego założenia obcych i wrogich, którzy mimo 
woli podlegają sugestii prasy swego kraju, 
dawno upewnionej w jego przestępstwach 
i ustalającej rozmiar kary?

9

Nie, nie mogłem tego uczynić. Przychodzę 
więc do Najwyższego Trybunału, odrzucając 
sąd ławników, przyznając się do winy od razu 
i całkowicie, prosząc w świetle praw naszego 
Stanu o życie tego chłopca na zasadach, które, 
jak mniemam, leżą u podstaw naszej cywili­
zacji.

Idąc za sugestiami pana prokuratora, cóż

prostszego dla tego Trybunału jak orzec 
śmierć. I to byłby koniec całej sprawy. Ale nie 
byłby to koniec zbrodni. I dlatego Trybunał 
musi działać inaczej.

Bywają chwile, Wysoki Trybunale, kiedy 
rzeczywistość przybiera postać tak kategorycz­
nego imperatywu moralnego, że niepodobna 
iść dalej ścieżką łatwych i dostępnych środków. 
Bywają chwile, kiedy motywy tak się splączą 
'że oba, i rozum i uczucia, krzyczą nam: stać — 

' i nakazują się skoncentrować zanim pójdzie­
my dalej.

Tymczasem, w jakiej to atmosferze odbywa 
się ten proces? Czy obywatele oczekują tylko, 
by dopełniło się prawo? By kara równa była 
winie? By ukarać winnego i tylko winnego?

Bynajmniej. Nie ma takiego przesądu, jakie­
go by tu nie próbowano wprowadzić w grę. 
Ojcowie miasta zrobili wszystko, co można, by 
doprowadzić umysły do stanu wrzenia, do ta­
kiego stanu, gdzie utrzymać je w ryzach moż­
na jedynie przy użyciu siły zbrojnej.

Polowanie na Biggera Thomas pozwoliło na 
sterroryzowanie całej ludności murzyńskiej,

dało pole do aresztowania setek komunistów, 
umożliwiło dokonanie rewizji w biurach zwią­
zków zawodowych i zarządach partii. W istocie, 
ton całej prasy, milczenie Kościoła, prześlado­
wania i nienawiść, obudzona wśród ludu zdają 
się wskazywać na to, że wciągnięto tu w grę in­
ne jeszcze czynniki, prócz uczuć nienawiści 
i zemsty.

I po cóż to poruszenie i wzburzenie? Czy z po­
wodu morderstw, popełnionych przez Biggera 
Thomas? Czy dotąd kochano Murzynów, a znie­
nawidzono ich jedynie z powodu tych zbrodni? 
Czy związki zawodowe i organizacje robotnicze 
tylko dlatego zostały poddane rewizji, że jakiś 
Murzyn popełnił morderstwo? Czy te białe 
kości, które tu leżą na stole, usprawiedliwiają 
grozę rozpętaną.

Wysoki Trybunale, nikt tu nie ma wątpliwo­
ści, że nie o to bynajmniej chodziło. Wszystkie 
elementy tej zbiorowej histerii istniały już 
przed tym zanim ktokolwiek słyszał o Biggerze 
Thomas. Murzyni, robotnicy i związki zawodo­
we były znienawidzone tak samo wczoraj, jak 
są znienawidzone dzisiaj.

W tym mieście zdarzały się zbrodnie, które 
okrucieństwem swym przewyższały popełnioną 
parę dni temu. Gangsterzy mordowali bezbron­
nych i bywali uwalniani, by mordować dalej. 
Ale nikt z nich nie obudził nienawiści i oburze­
nia, które temu byłyby równe.

Wysoki Trybunale, tłum nie przyszedł tu z 
własnego popędu. On działał za czyimś dopu­
szczeniem. Jeszcze tydzień temu wszyscy tu 
żyli najspokojniej i byliby tak żyli dalej.

W czyim zakresie leżało rozpętanie tej furii?

Wie o tym dobrze pan prokurator, bo obiecał 
bankierom z Loop, że jeśli zostanie ponownie 
wybrany, ustaną demonstracje głodnych bła­

gających o pomoc. Wie o tym Gubernator Sta­
nu, bo obiecał stowarzyszeniu przemysłowców, 
że użyje wojska przeciw strajkującym robotni­
kom. Wie o tym burmistrz, bo przyrzekł 
kupcom, że obniży budżet i nie nałoży na nich 
nowych podatków, które mogłyby uspokoić 
masy potrzebujących.

W szale żądań, by 'tego człowieka szybko 
osądzić i zabić, tkwi głębokie poczucie winy. 
W nienawiści i niecierpliwości tłumu, który tu 
czeka za oknem, tkwi przerażenie i groza. 
Wszyscy oni, zarówno tłum, jak jego podżegi- 
wacze, straszący i wystraszeni, przywódcy i ich 
wasale — wiedzą dokładnie i czują, że życie ich 
zbudowane jest na historycznej winie wobec 
mnogich narodów, narodów, z których krwi 
czerpali swój luksus i swój odpoczynek. Ich. po­
czucie winy dorównywa swą głębią poczuciu 
winy chłopca, który tutaj siedzi. Strach, nie­
nawiść i poczucie winy, oto klucz do tego dra­
matu.

Wysoki Trybunale, i dla mnie i dla niego sa­
mego radbym tu występować w obronie wyż­
szej, moralnie wartościowszej natury. Czemuż 
nie mogę powiedzieć, że miłość, ambicja, za­
zdrość, poszukiwanie przygód czy inne jakieś 
romantyczne uczucie jest przyczyną tych dwóch 
morderstw? Gdybym uczciwie mógł obdarzyć 
nieszczęsnego aktora tego głośnego dramatu 
uczuciami wyższej kategorii, zadanie moje by­
łoby lżejsze, byłbym pewniejszy wyniku.

Zakłady O n lioao  Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" -  Warszawa. oL Smolna 12.
(d. e. 8.)
B 139692
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